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Wybory do Rady miejskiej.
( IT . )  Ze sprawam., poruszonemi w pierwszym 

naszym artykule, wiąże się bezpośrednio ważna dla 
ludności kwestya aprowizacji miasta i sprawa po- 
licyi targowej. Niełatwo znaleść miasta tak pod 
t vm względem zaniedbanego, jak Lwów. Mieszkańcy 
stolicy kraju są skazani na to, bj mieć najgorsze 
artykuły żywności i po najdroższych cenach — 
a mówimy oczywiście nie o zbytkowych, lecz o arty­
kułach niezbędnych, codziennych. Sprawa to ważna 
dla całej ludności, dla wszystkich jej warstw, za­
równo dla tych nielicznych, którzy za drogie pie­
niądze nic dobrego dostać nie mogą, jak i dla tych — 
i to w wy ższym jeszcze stopniu — co zmuszeni do 
oszczędzania grosza, żywią się byle ezem. Kilka­
krotnie sprawa ta  była przpdmiotcm ankiet i komisy j 
miejskich — i nigdy do żadnego rezultatu nic fio- 
nrowadzono. Czy nowa Rada będzie szczęśliwsza? 
czy zdoła pokonać napierające z zewnątrz trudności 
różnego rodzaju, które z miejsca ruszyć jej nie 
dają? W każdym razie sprawą tą  będzie musiała 
się zająć — tak jak musi podjąć dawniej już wdro­
żone rokowania z rządem o reformę akcyzy.

Obok wszystkich poruszonych już przedmiotów — 
est cala jedna kategorya zadań Rady miejskiej, 

całe obszerne pole działania — dotychczas p r a w i e  
nietknięte. Mamy na myśli g m i n n ą  p o l i t y k ę  
s o c y a l n ą .

Coraz bardziej zwycięża dziś przekonanie — 
a praktyka stwierdza je na każdym kroku — że 
w kierunku zdrowej polityk społecznej gminy mogą 
niesłychanie wiele zdziałać, chociaż nic rozporządza­
ją takim1 środkami, jak państwo. Działalność icii 
skupiona na mniejsze terytoryuin, bardzie, iókania— 
staje się więcej skoncentrowaną, może bardziej wni­
kać w różne szczegóły życia, których państwo tak 
łatwo nie dosięgnie. Ztąd też rozumno a ofiarne za­
rządzenia gmin mogą się bardzo wiele przyczynić 
do złagodzenia antagonizmów społecznych, do takie­
go polepszenia warunków bytu klas, ekonomicznie 
dotąd upośledzonych, klas robotniczych, ażeby powo­
dy do niezadowolenia i starć usuwać, skutki starć 
łagodzić, poziom cywilizacyjny tych klas podnosić. 
Pisaliśmy swego czasu o stosunku tej polityki spo­
łecznej do polityki narodowej — i starali się wyka­
zać, iż te dwa pojęcia nietylko się wzajemnie nie 
wykluczają, raczej, źe zharmonizowanie ich jest 
jednem z najważniejszych dla nas współczesnych 
zadań.

budzimy też że stolica kraju, jak w innych 
sprawach, lak też i w tej, krajowi przodować po­
winna. A dziać się to mole wr dwojaki sposób: na­
przód, jeżeli każdą sprawę, jaką ma do rozstrzygnię­
cia rozważać będzie i załatwiać z tego punktu wi­
dzenia, ażeby załatwienie nie było sprzeczne z wy­
maganiami zdrowej społecznej polityki, czyii, żeby 
nic było z krzywdą tych warstw ludowych, o które

W szelkie prawa zastrzeżone.

80 z a s z u m i  l a s .
p o w ieść  w spółczesna w  trzech częściach

przez

JÓ ZEFA MASKOFFA.

Nie chwii# pozbywać się od razu tej „historyi 
partyi", która była w tych papieracli zawarta. Chciał 
ją poznać czul, że musi to zrobić. Długą chwilę 
bił się z mvślami, wreszcie podszedł do kąta szo­
py ■— odsunął drży szlaban, na którym robotnicy 
składali przedmioty, mające być opakowane i zna­
lazłszy szuflę do zesypywania trocin w paki łamli­
wych przędmiotów^ zaczął kopać ziemię, dopoma­
gając sobie rekami naznogciaini, gdy szufla w zie- 
li ie‘ wchodzić nie chciała.

Szopa bowiem nic miała podłogi. Postawiono 
ją poprostu na ziemi, na dziedzińcu, powyrywawszy 
naprzód kamienie, bo paki na nich równo stać nie 
mogły. Zrównano potem ziemię, która cała była za­
rzucona dość grubą warstwą wiórów, trocin, waty i 
ca wałków papieru.

Leon kopał ów dół z caią odwagą, ale chwila­
mi zatrzymywał się, ho brakło mu mz sił i ręce mu 
mdlały. Lękał się, aby świt nie nadszedł i konsierżce 
ńe przyszła ochota zajrzeć, co on też robi w kam­
orze. Z trwogą spoglądał w szyby, poza któremi 
mszczę była ciągle noc czarna i wilgotna.

w.eszcie dół był dość duży i Leon wysypał

tu się głównie rozchodzi — a powtóre jeżeli repre- 
zenta ya miasta będzie z własnej inicyafywy podej­
mowała takie sprawy, wprowadzała w życie takie 
zakłady i instytucje, które odpowiadają celom spo­
łecznej polityki.

Pod tym wrzględem we Lwowie bardzo mało 
się robiło — jeżeli pominiemy sprawy, w których 
prawie bezwiednie postępuje się w myśl wymagań 
tej polityki, jak n. p. sprawa oświaty, która jest 
jedną z pierwszorzędnych, wschodzących w zakres 
społecznej polityki. Teraz jest Rada miejska na 
drodze zrobienia bardzo poważnego, świadomego po­
stępu w tym kierunku przez wprowadzenie w życie 
biura pracy'.

Ale to dopiero początek — i bardzo skromny. 
Najważniejszym działem polityki społecznej w mia­
stach, jest s p r a w a  m i e s z k a ń .  W tym kierunku 
zaczęto dopiero pierwsze, nieśmiało kroki stawiać, 
zwołaniem ankiety, która rzetelnie pracowała i pro­
jek t wniosła — ale oczywiście pieniężnych środków 
nie dostarczyła. Sprawę tę będzie musiała gmina 
wziąć w_ ręce chociaż może nie sama, lecz łącznie 
z lnnemi kołami, ofiarnie tem się zająć. Łączy się. 
z tem bezpośrednio niesłychanie doniosła sprawa 
łaźni ludowych, dalej łatwej i taniej komunikacji 
z odległemi dzielnicami, na któryeł. tanie domy staną, 
zaopatrzenia tych dzielnic w targowiska i t. p.

Do zakresu gnrnnej polityki społecznej należy 
także uregulowanie stosunków robotników7 miejskich 
i służby, i tutaj należałoby za wzorem kolei państwo­
wej. która za rządów dr. Bilińskiego kilka tysięcy 
robotników stabilizowała, dążyć do ustalenia bytu 
przynajmniej tych wszystkich robotników, których 
zajęcia same są stałe. Tu należy także zabezpiecze­
nie warunków pracy tych robr-JjuŁDy którzy są za­
jęci-przy przedsiębiorstwach, na rzecz gminy przez 
prywatnymi przedsiębiorców wykonywanych. Cały sze­
reg miast w Niemczech, Szwajcaryi, w Anglii, we 
Francy i. w warunkach ofert na przedsiębiorstwa za­
mieszcza także warunki minimalnej płacy i maksy­
malnego dnia roboczego i niedługo czekać przyjdzie, 
jak się to w Europie całej stanie zwyczajem tak po­
wszechnym, że nikt na to uwagi zwracać nie będzie. 
Tu należy także kwestya wygórowanej u nas dro­
żyzny mięsa i chleba, dla klas robotniczych natural­
nie stokroć donioślejsza, niż dla całego ogóiu. Gmina 
wprost nie spełnia najprostszego swego obowiązku, 
jeżeli tomu zapobiedz nie chce, czy nic umie.

Przykładowo tylko przytoczyliśmy kilka spe- 
cyalnych zadań gminy, wchodzących w zakres społe­
cznej polityki gminnej. Na objęcie wszystkich szcze­
gółów zabrakłoby7 nain miejsca. Poprzestajemy więc 
na tych przykładach i zaznaczamy, że w program 
wj7borczy te społeczne zadania Rady miejskiej bez­
warunkowo powinny być wzięte.

w niego wszystkie papiery, wyścieliwszy wprzód dno 
i ściany gazetami i kawałkami waty. Wreszcie po­
krył to wszystko szmatą i przysypał ziemią, t b i ł  
ziemię i ugniótł nogami — pokrył znów warstwą 
gnijących wiórów i trocin.

I gdy przysunął do ściany szlaban — oparł 
się o niego i zaczął teraz aż jęczeć ze zmęczenia.

W kącie w latarence^ świeca dogorywała.
Z rąk jego pokrwawionych czarnych od zie­

mi wypadła szufla — oczy z wyrazem osłupienia 
utkwił w ziemię. Nie mógł przemówić ani słowra — 
zrobić ani jednego ruchu- 

Odpoczywał.
........................................................

Mówią chłopi „cztery deski i cały świat". 
Na niskich, drewniany cli marach, nie pokrytych nu- 
wret całunem, stoi drewniana, prosta trumna, cały 
świat, a w niej — trup.

Białe prześcieradło, zwyczajem francuskim, po­
krywa < ale ciało aż pod brodv. Na prześcieradle 
tu i owdzie rzucony jakiś kwiat ubogi i napół w tem 
zetknięciu się z trupem człowieka — uwiędły

Nie ma świec, nie ma zieleni, nie ma krepy. 
Nic do czego oko nasze przywykło całej tej 
dekoracyjnej części, którą w naszym kraju stroi się 
śmierć i odrywa od trupa oczy żyjących

W tej nagiej poczekalni, zimnej, białej, otwar­
tej na rozcierz — widnej, jak szpitalna sala — tra ­
giczniej, groźniej zaznacza się majestat śmierci, niż 
wśród czarnych Jraperyj, srebrnych galonów i setek 
płonących świec.

— Proch jesteś i w proch się obrócisz!

.  Towarzystwo uniwersytetu ludowego
im. A. M ickiew icza we Lwowie.

O d e z w a :
Setną rocznicę naroozin Mickiewicza obchodziła 

cała Poiska, jako uroczyste święto naroaowe. I  wznio­
sły7 się seroa ku Temu, co ideałów naszych był naj- 
szczytniejszem uosobieniem, wzniosły się na cześę 
Jego pomniki ze spiżu i marmuru. Na tem jednak 
rok Mickiewiczowski kończy7ć się nie powinien. Po­
winien pozostawić po sobie pomnik trwalszy, niż 
jednorazowy polot uczucia i dźwięk słowa: trwalszy 
niż spiz i marmur kuty. Święto Adama powinno po­
zostawić po sobie strumień światła, tak szeroki, tak 
silny, aby sięgnął w najdalsze, najgłębsze masy na­
rodu, w warstwy, dokąd promienie myśli Adama 
obecnie dochodzą tak skąpo, tak rzadko.

Pomuikiem takim ma być uniwersytet ludowy 
im. Adama Mickiewicza.

Grono młodzieży, podjąwszy tę myśl, kierowało 
się względem na najgorętszą potrzebę naszego spo­
łeczeństwa — na potrzebę dźwignięcia szerokich 
warstw ludności na taką wyżynę umysłową, by mogły 
żywy a świadomy brać udział w życiu kulturnem 
narodu. Szkoła ludowa jest w tym kierunku zaledwie 
słabym początkiem, a wiadomości z rozmaitych dzie- 
uzin wiedzy, dostarczane u nas skąpo i dorywczo 
sferom wiejskim i miejskim zapomocą pisemek Indo­
wych i wykładów popularnych, nie zastąpią kursów 
systematycznych, ogarniających całość danego przed­
miotu naukowego gruntownie a zwięźle, popularnie 
a zgodnie z współczesnym stanem wiedzy.

Ziozumiała to oddawna zagranica i zajmuje 
się sprawą uniwersytetów ludowych z całą gorliwo­
ścią. Kraj Lak mały jak Dania ma podobnych insty- 
tueyj kilkanaście, a ciała tak uczone, jak  wszechnice 
w (Wordzie, Cambridge, Paryżu i Wiedniu, nie wa­
hają się zakładać i prowadzić uniwersytetów ludo­
wych, niejako filialnych, swemi siłami intelektu/* 
nemi i administracyjnem . U nas społeczeństwo nau­
czyło się oddawna w sprawach kulturnych działa' 
samoistnie, autonomicznie, i Uniwersytel ludowy po­
winien też być inscytucyą wolną i autonomiczną,

Zrozumiały doniosłość tej instytucji wszystkL 
miasta stołeczne Polski, wprowadziły ją  już w źycio 
Poznań Kraków a nawet Warszawa w miarę mo­
żności. Lwów tylko pozostaje w tyle. Czy taki brak 
w życiu ńorodowo-cywilizacyjnem nie jest dia nas
wyrzutem?

] mniosłość uniwersytetu ludowego zrozumiała 
nawet Rosya. I w tym kraju najgrubszej ciemno y 
i niewoli myśli, znaleźli się ludzie, którzy utrzymują 
instytucję uniwersytetu ludowego w Moskwi , <
tersburgu, Odessie, Kazaniu. Miałżeby LjMfc mwj- 
żeby kraj nasz być ustatnim w szeregu ludów' ucy­
wilizowanych, który na tem polu obowiązek : speMa.

Apelujemy tedy do naszego fpoIoMjJjltwa, pe
wui, że ideę naszą zrozumie. PrzysLąpm ^ ^ ^

Ledwo nędzne okrycie na z 
i kilka desek, które razem z tem ciałem w pi och się

rozpadną. ^  widzi*ł takiego trupa, który wra­
cał do ziemi prawie nagi -  ubog., pozostawiający 
za sobą daleko wszystko, co mu cywilizacja za ży­
cia narzuciła, nie zapomni go juz nigdy i wiecznie
będzie miał w mysfi- 

Proch jestes...
Leon stał, jak przykuty u wejścia poczekalni

i wprost w twarz Grzegorzewskiego patrzył.
Patrzył i poznać prawie nie mógł w tej masce

zielonej, w tych oczach szklanych, strasznych, w tych
ustach otwarty cli "zarnjące rysy żywego, jego 
oczy czarne, pełne blasku, usta, które zdawały się 
zawsze płonąć, jak kwiat granatu.

. nie był to spokojny sen — o n ie !
Grzegorzewski nie „usnął“, jak  się mówi po­

pularnie. Grzegorzewski zdawał się być obalone 
w tę trum nę, związany — przykuty do śmiertelnego 
pos ania, i < lwilowo zapadłszy w niemoc, skarżył 
się wyrazem twarzy, rozpaczy pełnym, jękiem, który 
uleciał przed chwilą z ust w poł otwartych na swą 

mierć przedwczesną, nie dozwalającą mu iść dalej, 
płynąć w górę i dźwigać za sobą słabszych i wąt­
piących.

Dziedziniec szpitalny tymczasem napełniał się 
.udźmi, którzy grupowali się według barw i przeko­
nali, zupełnie jak w sali geograficznej na jakiejkol­
wiek uroczystości narodowrej. Przyszli prawie wszy­
scy, z wyjątkiem wielkich matadorów z hotelu Lam­
bert i solidnych głów, mc aeranżujących się w swo-
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•y na podstawie statutu, dającego nam możność 
działania we wszystkich krajach korony austryackiej, 
gdzie mieszkają Polacy i Rusmi. Dalecy od tenden- 
’cyj, nic wspóiuego z nauką nie mających, pragniemy 
torować drogę tylko nicsfałszowanej wiedzy i czy­
stemu duchowi obywatelskiemu. Na początek otwie­
ramy kursa naukowe we Lwowie. Uzyskaliśmy po­
parcie wybitnych specyalistów, którzy w szeregu wy 
kładów, mających się odbywać w niedziele i godziny 
wieczorne, zaznajomią słuchaczy z glównemi zasa­
dami swej umiejętności, illustrując jc demontracya- 
mi, wyjaśniając szczegółowo na konferencyach. Kur­
sa te obejmą wszystkie główne dziedziny wiedzy 
współczesnej, a kto je ukończy, będzie bezwątpienia 
jednostką o wyższej skali umysłowej, o wyższein po­
czuciu obywatelskiem, o wyższych i szlachetniejszych 
;i '.pi racy uch.

Łączmy się w imię cywilizacyi, a żadna prze­
moc nas nie zwalczy. W ten sposób najgodniej i 
111jtrwałej uczcimy pamięć Tego, który pragnął, aby 
liietylko .lego księgi, lecz z pewnością wszelkie ży­
ciodajne światło zamieszkało nawet pod strzechą.

W a r u n k i  Zgłoszenia do towarzystwa uni­
wersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza, przyj­
muje każdy członek komitetu założycieli, oraz pro­
wizoryczne biuro towarzystwa we Lwowie przy ut. 
Zygmuntowskiej 1. 5, J. p. (codziennie od godz. 4 
do 6). Wkładka członka zwyczajnego wynosi 2 zł. 
rocznie, członka wspierającego 10 zl. rocznie, człon­
ka założyciela 100 zł.

Lwów, w styczniu 1899.
Prezydyum komitetu założycieli: Dr. Kazimierz 

J. Gurzycki przewodniczący m. ]»., Jędrzej Mora- 
czewftki zastępca przewodniczącego m. p., Michał Wy- 
roslei■ sekretarz m. p., Adam Siatkowski, zastępca 
sekretarza m. p., Dr. Tadeusz Dwernicki skarbnik 
na. p., Karat Ruebenbauer zastępca skarbnika ni. p.

Dodatkowe rozporządzenie językowe
a . l a  s a ą s l f e a .

Do znanego rozporządzenia ministerstwa spra­
wiedliwości z dnia ił-go stycznia b. r. wyszło obecnie 
jeszcze dodatkowe rozporządzenie. Według ustępu 3. 
ab 2. rozporządzenia ministra sprawiedliwości Pia- 
żaka z dnia 12-go października 1882 — wezwmnia 
do sądu mają być w takim razie w języku czeskim 
lub polskim stylizowane, jeżeli przypuszczać trzeba, 
że stroua zna t y l k o  język czeski albo polski. Otóż 
obecnie p. minister sprawiedliwości zarządza, iż to 
ograniczenie ma na przyszłość odpaść. W ten spo­
sób dla stron, które oprócz czeskiego albu pułskiego 
języka, władają także niemieckim, będą teraz we­
zwania stylizowane w ich rodzinnym języku — pod­
czas gdy uotąd otrzymywały wezwania niemieckie.

Rozporządzenie to wydziera jęk boleści z piersi 
Ne w  Fr. Presse. Obraca ona rzecz na wmpak. i po­
wiada, że skutkiem tego rozporządzenia znajomość 
języka czeskiego albo polskiego będzie miała dla 
Ńiemica ten skutek, że sądy będą z nim w „sło­
wiańskim" języka się znosiły — i w ten sposób 
„trójjęzyczność Śląska ma być wyzyskana na ko­
rzyść języków słowiańskich". Jest to błędne.

Dotychczasowe rozporządzenie było na niekorzyść 
języka polskiego lub czeskiego. Wobec tego, iż szkolni­
ctwo śląskie jest tak na wśkróś zniemczone, o każ­
dym mieszkańcu Śląska, który był w szkołach, „nrzy- 
puszczać można" (a na tern opiera się sprawa), że 
zna język niemiecki, chociażby był narodowości pol­
skiej lub czeskiej, — że zatem nie zachodzi co do 
niego warunek znajomości t y l k o  slowiauskiego ję­
zyka. Wskutek tego z każdym Polakiem lub Cze­
chem mógł sąd dowolnie w języku niemieckim się

znosić. To odpadnie na przyszłość. A le  sama styli- 
zacya tych rozporządzeń, zarówno z r. 1882, jak 
z r. 1899 wskazuje, d  nie miano tu namyśli Niem­
ców, znających także język polski lub czeski — ale 
Polaków/ i Czechów', znających t a k ż e  język niemie­
cki. Im bowiem dotychczas działa się niesprawiedli­
wość, nie zaś Niemcom, znającym także język pol­
ski lub czeski —■ i tę ich  krzywdę rozporządzenie 
usuwa, nie naruszając niezaprzeczonych przez nikogo 
praw języka niemieckiego,

Wyniki pracy nad odrodzeniem.
Co może zdziałać solidarna, wytrwała a ofiarna 

praca nad odrodzeniem narodu — dowodzą najlepiej 
gorące słowa uznania, jakie wypowiada o rozwoju 
narodowcem Czech, Juliusz L i p p e r t ,  Niemiec czy­
stej wody, nie mogący ulegać podejrzeniom, żeby 
w swych u windowy cli uczuciach i w wierności dla 
swego mirodu b\ 1 się kiedykolwiek zachwiał. Uzna­
nie takie z tej strony może istotnie Czechów dumą 
napawać — dla innych narodów7, będących w podo- 
bnem położeniu, w jakiem Czesi pracę swą przed 
tóO laty rozpoczynaj- i w tym całym okresie niezmor­
dowanie prowadzili — powinno być zachętą i otu­
chą do wytrwania.

W berlińskiem piśmie Naiion zamieszcza Lip­
pert p. t. Bohernicae res studyum o obecnym staniu 
niemiecko-czeskiej sprawy. Między innenii zwraca się 
przeciw rozpowszechnionemu wśród Niemców' 1 e- 
k ę e  w a ż e n i  u n a r o d o w e g o  p r z e c i w n i k a  — 
i pisze:

„Na naszem polu walki, zdani na siebie samych, 
stoimy dzisiaj wTobec przeciwnika, matery&lnie i Kul­
turalnie potężnego, którego w niczem nie należy 
nisko cenić —• i byłoby taktycznym błędem o zło­
wrogich następstwach, gdybyśmy w naszem przece­
nianiu się starali przeciwnika tego poniżyć. Musimy 
to uznać: czeski naród w Czechach samych przeszło 
ti zechmilionowy, silnie około swej stolicy zwarty, 
odnalazł znowu siebie i swrnją mowę. Rozwijając tę 
mowę, z a s t o s o w a ł  j ą  do w s z y s t k i c h  p o t r z e b  
c y w i l i z a c y j n y c h  a swoją literaturą, mniejsza
0 to, w jakim stopniu oryginalną, objął cale życie 
nowoczesne — a to swoje mienie umiał przez naro­
dowy uniwersytet i akademie, przez zakłady naukowe
1 szkoły wszelkiego rodzaju aż  do o s t a t n i e j  w'io- 
s k i  przenieść i na najdalsze czasy ubezpieczyć.

„Te zdobycze — jak zwykle bywa — stały się 
dla mego propagandą. Większość czeskiej szlachty, 
czy czeskiego, czy niemieckiego pochodzenia, upodo­
bała sobie i czep iła  Języku i w odgrywaniu roli 
m ecenasów. Toz samo odnosi się do duchowieństwa. 
Puryzm, który w języku tym panuje, znam ionuje dą­
żenie natchnionego narodowym duchem mieszczań­
stwa — a niezliczone rodziny urzędnicze, dla któ­
rych przez całe pokolenia pojęcrn „austryacK a 
„niemieckie" uchodziły za nierozdzielue, powróciły 
do swego słowiańskiego poczucia.

Zmiana, jaką cudzoziemiec w Pradze już po­
wierzchownie spostrzec może, od czasu ery konsty­
tucyjnej ogarnęia cały kraj. On z wewnątrz Jo pe­
wnej granicy stał się znowu czeskim, jak był w li., 
wieku, kiedy jeszcze nikt narodowi czeskiemu nie 
odmawiał względnego znaczenia; a le  u t r z y m a n i e  
i r a p o r t o w a n y  eh u r z ą d z e ń  z a c h o d n i c h  i 
p r z y j ę c i e  w s z e l k i c h  p o s t ę p ó w  o b c e j  c j -  
w i l i z a c y i ,  dozwoliły mu stać się nieporównanie 
bogatszym i ludniejszym.

„Jak  w' wiekach poprzednich, tak i w toku te­
go przeobrażenia, nie jedna tu wsiąkła kropla krwi 
niemieckiej — ale biorąc w ogóle, ruch ten tylko 
dawne granice odzyskał. Ze  świadomością i poczu-

ieh zajęciach dla tak nic nie znaczącej, a zbunto­
wanej osobistości, jaką był Grzegorzewski. I  dziwnym 
układem (jednym z tycli dzikich, monstrualnych kon- 
v, encyonal izmów świata) wszyscy w >bec trumny grali 
wielką kurtuazyę dla zmarłego. Boć przyjęte jest 
gryźć, dręczyć, zabijać istotę, wysuwającą się ponad 
tłum. Lecz gdy ta istota zdręczona, zabita — pa­
lnie, ci wszyscy, którzy byli pierwsi w rzucaniu ka­

mieni, schodzą się na pogrzeb, otaczają trumnę, 
grając rolę szlachetnych przemwuików, wieńczących 
zwyciężonego.

ł Leon widział, jak grupy ludzi, nienawidzące 
Grzegorzewskiego, zatrzymywały się na progu po­
czekalni i z minami hipokrytów, odziani ciemno, stali 
chwilę i patrzyli ze źle ukrytą, ciekawością w twarz 
zmarłego. Niektórzy przynosili naw7et kwiaty, wieńce 
i składali je u stóp trumny tak, jak za życ;a skła­
dali na cześć Grzegorzewskiego insynuacye i obelgi. 
Kilkakrotnie Leon poruszył się, chcąc odepchnąć te 
1;wiaty, lecz Kręćki wstrzymywał go lekkim giestem
i kilkoma słowami, wyszeptanemi uspakajającym 
tonem.

Opodal pod ścianą, kryjąc się przed wzrokiem 
ludzkim, stała Mazia i sucliemi, zbolałemi oczami 
zdawało się wpijać w twarz zmarłego, jakby pra­
gnęła zabrać obraz tej drogiej, martwej twarzy, 
w źrenice swoje na resztę życia. Postarzała o jakie 
dziesięć lat, skurczyła się, zgarbiła. Rumieńce zni- 
lly.  Twaizyezkn. wyciągnęła się i oczy przygasi',.

ciem siało się słowiańskiem tylko to, co poprzednio 
przewuiżnie tylko słowdańskicin było — a tylko spo­
czywało pod zapożyczonym pozorem powierzchownej 
germanizacyi. Do tych jednak okręgow, które nie­
gdyś nie z mody, ale przez osiedlenie stały się nie- 
miecl inii, zwdaszcza tych, gdzie przewrażata niemie­
cka chłopska ludnbśe — od czasów Palackiego tylko 
bardzo słabo przecisnęła się czeska propaganda1*.

Autor wskazuje, na, terytoryalny podział etno­
graficznych żywiołów w Czechach i pisze dalej:

„Jak dla celów pojednania nie przyda się 
wcale, jeżeli z czeskiej strony, a zwdaszcza w duchu 
szlachty7 zaprzecza się stale temu ernograticzno-geo- 
graficzuemu faktowi — tak samo nie może być 
praktycznej korzyści stąd, jeżeli Czechom zarzu­
camy : Co ciebie dziś z nann cywilizacyjnie równa, 
to sobie od nas wypożyczyłeś. Czy to jest praw7dą. 
czy nie, .w naszej walce nie przyda się tu na nic. 
Broń jego może być wzięta z naszego arsenału, jak 
swobody konstytucyjne, ustawowe urządzenie szkól 
itp. minio to broń to jest ostra i skuteczna, a za­
rzutem, iż ją  od nas wypożyczono, ciosów jej nie 
odeprzemy.

„Mówić o „ n i ż s z o ś c i "  nie wypada, nikomu, 
kto sam jest partyą — ale gdyby nawet sąd taki 
mógł się odnieść do historycznego przebiegu rzeczy, 
to do chwili obecnej nikt odnieść go nie może, kto 
sobie zadał ten trud, żeby stosunki jednej i drugiej 
strony przedmiotowa zbada.ć“.

Zamieszczając powyższe ustępy, zapytuje Poli- 
tik słusznie, ilu też jest Niemców, którzy potrafią 
się wznieść na to prawdziwie wyższe stanowisko 
jakie Lippert zajmuje Ale to poszanowanie pracy 
nad odrodzeniem narodowem i jej wyników', chociaż­
by dz’siaj tylko u małej garstki przeciwników wy- 
ksztainyck się pojawiało — jest w każdym razie 
wielką zdobyczą, silną zachętą i otuchą do pracy.

Kanclerz Oapnvi.
J nk wiadomo — były kanclerz Rzeszy niemje- 

ckićf kr. (La p r  i y i zmarł na Śląsku, wr mieście 
Krośnie, Jako politykowi należy się osobne wspo­
mnienie, zwłaszcza, że w stosunku do narodu pol­
skiego w zaborze pruskim umiał być sprawiedliwym. 
Na kanclerza powołał go cesarz po Bisinarku w rnai 
cu r. .1890. Stanowisko to było właśnie przez to trudne, 
że stary kanclerz Bls®ark, zmuszony ustąpić w za­
cisze domowe, łudził się długo nadzieją, że cesarz 
będzie musiał powołać go jeszcze raz do władzy. 
W tej nadziei — a raczej może więcej z gniewu — 
stał otwarcie w opozycyi przeciw nowemu kierunko­
wa' polityki, a mając mnóstwo p rzy ja c ió ł n a  w pływ o­
w ych  s ta n o w isk ac h  i k i lk a  dzienn ików  do dyspoz>- 
cyi, mógł łatwo utrudniać rządy swemu następcy 
wszystko ganić i potępiać, pozornie przez wzgląd na 
dobro Rzeszy.

Mimo takich trudności, zawarł traktaty han­
dlowe z Austro-Węgrami, Rosyą, Włochami, Szwaj- 
caryą, i innemi państwami — wbre* zasadzie, gło­
szonej przez Bismarka, iż można być w przymierzu 

sąsiedniem państwem, jak n. p. z Austro-Węgrami, 
a mimo to dokuczać inu na polu handlowem.

Przeciwnie, za kauclerstwa Capriyiego głoszono 
zasadę, że traktaty handlowe powinny być tak uło­
żone i zawarte, aby przyczyniały się do wzmocnieniu 
przymierza, bo dokuczanie sobie nawzajem na polu 
handlowem, wywołuje niechęć i prędzej później musi 
doprowadzić do zerwania przymierza.

Z ręczna i wyrozumiała polityka Capriyiego po­
trafiła  złagodzić stosunek między Niemcami n Fran- 
cyą i przez to przyczynił się do utrwalenia pokoju
powszechnego.

Polityka kolonialna, za Bismarka nader krzy -

Nagle zaszumiało u wejścia.
W towarzystwie Jaskulskiej weszła Williel- 

minka, odziana czarno, prawie w grubej żałobie. Su­
knię miała nową, doskonale skrajaną, obcisła na bio­
drach i szeroko rozkładającą się na dole Lekka na­
rzutka obrzucona była falbunami z krepy, Na głowie 
nieduży kapelusz, z kokardą krepową, w formie 
alzackiej kokardy.

Po za nią Leon dosłyszał wyraźnie szmer kilku 
głosów:

—yTo... narzeczona!
Więc ona była istotnie narzeczoną tego czło­

wieka? On chciał swe życie, pełne gorączkowych 
marzeń, związać z istnieniem tej dziewczyny?

Jakaż to wielka, niepospolita musiała być du­
sza tej kobiety!

Wilhelminka podeszła do trumny i na piersiach 
zmarłego złożyła duży bukiet fiołków'.

Leon zapomniał o fiołkach, rozsypanych prze: 
tę kobietę u niego na pościeli i cały dał się porwać 
artystycznemu wrażeniu.

Ta smukła, królewska postać kobieca, cała pra­
wie naga, w swych czarnych draperyach, pochylona 
nad tą prostą, szpitalną trumną i składająca ciemne 
aksamune kwiaty na piersi trujia...

Piękność tego kontrastu i giestu A\ lllielminki 
odczuli wszyscy zebrani. Gały interes, całe zajęcie 
się zgromadzonych zwróciło się teraz ku nowo przy- 
łei Trup Grzegorzewskie go schodził na drugi plan.

Szeptam i pokazywano sobie piękną studentkę, która 
stała tera,z wyprostowana obok trumny, jak wspa­
niały anioł śmierci, cały czarny, z iuarniurowo-bialą, 
piękną w swym smutku tw arzą .

I  Leon zapatrzył się w nią, jak w tęczę, oder­
wawszy myśl od trumny.

A przecież ciężył nad nim straszny dla niego 
obowiązeg.

Rano — w kantorze — spytał go nagłe Kręćki: 
Któż będzie mówił nad grobem?

— Kto będzie mówił?
— No tak. Przecież ktoś z waszej partyi musi 

nuec moiyę. Cóżby to był za pogrzeb bez mow’y. 
Nie wiem, kto jest tam u wras teraz „najstarszy". 
Pen powinien przemówić.

Najstarszy! a więc... on, Leon, uikt inny. Nie 
może, nie powinien ustąpić miejsca innemu, młodsze- 
mu 0(ł siebie w hierarchii partyjnej. Lecz czyż on 
potraf mówić wobec tylu osób?

Gofnąl się do kąta i zaczął obmyślać i układać 
mowę. Powmli dobył ołówka i kreślił cisnące się zda­
nia, ną ćwiartkach papieru. Był nadzwyczaj podnie­
b n y  i sam zdumiał się nad łatwością, z jaką caie 
snopy słów biegły mu do mózgu i łączyły się w ca­
łość.*

(C. d. n .) ;

Materye na suknie damskie, halki 
szale jedwabne, poleca najianiej M. LUDWIG
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ki iwa i gorączkowa, weszła na tory praktyczne i pra­
widłowe.

Z naszego narodowego stanowiska najważniej­
szą jest iego polityka względem Polaków w zabo­
rze pruskim.

Za rządów Bismarka stosunek władzy pruskiej 
do Polaków był cynicznie wyzywający, jawnie szy­
dzący z ustawy przysiąg królewskich i traktatów, za 
Capmlego zmieniło się o tyle, że jawne pastwienie 
się ustało w praktyce. Przyznały mu to dzienniki 
polskie — gdy ustępował po czteroletnich rządach 
i usuwał się w zacisze domow;e.

Za największy grzech polityczny Caprivi’ego 
uważali wielbiciele Bismarka to, że po wygaśnięciu 
traktatu reasekuracyjnego z Rosyą nie starał się 
go odnowić, uważał bowiem, że taki traktat nie zga­
dza się z zasadami uczciwości, wobec równocześnie 
obowiązującego przymierza z Austro-Węgrami. Bis- 
ruark mawiał wtedy, żą Caprivi przerwał drut, łączą­
cy Niemcy z Rosyą. Traktat reasekuracyjny z Ro­
syą miał powstrzymać Rosyę od zawarcia przymie­
rza z Francyą — a ewentualnie mógł się obrócić 
przeciw Austro-Węgrom, gdy by taki zwrot spodobał 
się Bismarkow. i zapowiadał korzyści dla Niemiec. 
Taka dwulicowość w polityce nie zgadzała się z prze­
konaniem Capriyi ego — i to świadczy korzystnie o 
jego uczciwości. Zamiast podstępnego traktatu rea­
sekuracyjnego, zawarł jawmy traktat handlowy z Ro­
syą i ten przyniósł Niemcom więcej pożytku, niz 
tiak tat reasekuracyjny.

Caprivi był z zawodu wojskowym. Jako oficer 
sztabowy miał udział w wojnie Prus z Austryą 
w r. 1886. W wojnie z Francyą był szefem sztabu 
w armii X. Jako generał-adjutant w r. 1883 został 
powołany na szefa adiniraliayi. Byłolto dla wszyst­
kich ludzi wielką niespodzianką i rzeczą dziwną,' by 
na szefa administracji marynarki wojennej mogi być 
powołany generał armii lądowej, który nigdy w ma­
rynarce nie służył. Mimo to nie zawiódł nadziei, bo 
przeprowadził niektóre zmiany i przyczynił się do 
rozwoju flotyli torpedowców Po pięciu latach wrócił 
do armii lądowej, jako komendant korpusu X. Drugą 
niespodzianką zadziwiającą było powołanie go na 
kanclerza Rzeszy i prezydenta ministrów pruskich 
w marcu r. 1890 po przymusowem ustąpieniu Bis­
marka. Dotąd niewiadomo wcale, że Capriyi zajmo­
wał się polityką, a tu nagle miał się stać kierowni­
kiem całej polityki wewnętrznej i zagranicznej.

Takie odkomenderowanie wojskowych do zajęć 
nieodpowiednich było wyrazem osobistego kaprysu 
cesarza, któremu się zdaje, że jes t do wszystkiego 
zarówno zdolny, i do kierowania polityką w naj­
drobniejszych szczegółach i do komendy armii lądo­
wej * marynarki wojennej, : do pisania pieśni i kom­
ponowania muzyki, i do dyktowania, szczegółowych 
Przepisów dydaktycznymi w szkołach i do prawienia 
mów kaznodziejskich.

Capriyi, słuchając rozkazu, objął uizędowTanie 
i spełniał je według n jlepszej woli. Największa 
jego winą mepopehnoną było to, że działanie jego' 
porównywano ustawicznie z działaniem potężnego 
i wielce zasłużonego Bismarka i że to porównanie 
nie wychodziło na jego korzyść.

Lija albańska
Głośno rozchodziły się wieści o kongresie, który 

miał się zebrać w Genewie dla omówienia spraw mace­
dońskiej i libańskiej. Zapewniano, że między Bułga­
rami i Grekam. macedońskimi, oraz Albańczykami 
utworzy się związek dla wspólnej walki z rządem 
tureckim. Z czasem wieść’ te ucichły, wpływy rządu 
austro-węgiersk.ego i rosyjskiego dokazały tyle, ze 
agitaeye między Bułgarami, macedońskimi prawie 
ustały. Rząd bułgarski ulegając przedstawieniom i 
przestrogom rządów austro-węgierskiego i rosyjskiego, 
pohamował agitaeye komitetów macedońskich, — a 
tymczasem Aibańczycy, którzy mieli utworzyć zwią­
zek z Macedończykami przeciw Turcyi, utworzyli 
Ligę w obronie Turcyi. Stało się to na zgromadzeniu 
znamienitszych Albańezyków w Ipeku, gdzie po na­
radach uchwalono stać w obronie całości Turcyi i 
ofiarować krew i mienie. Zgromadzenie wysiało te­
legram do sułtana z zapewmieniem go o wierności 
mahoraetańskich Albańezyków7.

Na owem zgromadzeniu nie b to chrześcijań­
skich Albańezyków; bowiem nie byli wezwani, na­
tomiast było tam dwTóch wysłanników sułtańskich.

Według ostatnich doniesień naczelnicy plemion 
albańskich na tern zgromadzeniu w Ipeku mieli 
oświadczyć, że w razie wrojny dostarczą sułtanowi
43.000 ochotników. Może to przesada dla przestrogi, 
aby Bułgarzy i Serbowie macedońscy zachowali się 
spokojnie. Może to skutkować, bo takie tłumno ru­
szenie się Albańezyków objawiłoby się rzeziami 
< łirześcijan, zabieraniem dobjtku i paleniem wiosek.
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Gd admin;5tracyi.
Casis odnow ić przedpłatę.
W arunki prenum eraty  w  nagłów ku.
W szy scy  no w oprzy stępuj ą,cy prenum e­

ratorzy otrzym ują „Nowe rocznik Slo-wa Pol- 
slciego“ bezpłatnie.

Prenum eratorzy  Słowa Polskiego m ają je ­
dynie praw o otrzym ać po zniżonej cenie 
ilustiow any  , .T y < /o d n  i k  P o l s k i “ w raz 
z dodatkiem  n a j n o w s £ j ' c h  m ó d  p a r y ­
s k i c h .

Tygodnik Polski w ychodzi w  W arszaw ie 
i bogactw em  ilustiacyj i utw orów  literackich 
pierw szych naszych  p isa rz y , zdobył sobie 
pierw szorzędne stanow isko.

Cena Tygodnika Polskiego w raz z dodat­
kiem  najnow szych m ód paryskich w ynosi dla 
p renum eratorów  Słowa Polskiego 
we Lwow ie i K rakow ie. na p ro w in cy i: ct 

8 zł.—  ct. rocznie 10 z ł .—rocznie 
półrocznie 4 ,, —
kw arta ln ie  2 „ —  
miesięcznie — „ 7 0

5półrocznie 
kw artalnie 2 „ 50 
m iesięcznie — „ 90

K R O N I K A .
Lwów, 8 lutego

Ju tro ’.
— 9 lutego. jCzwartek, Apolonii panny'.
— Wschód s ońca o godzinie 7 minut 25, zachód o gudz. 5 

minut 7.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: .Faust".
— O godzinie 6V2 wieczorem w  Towarzystwie prawniczem 

pogadan ca.
• O godzinie 7 wieczornm w Bratniej pomocy słuchaczów 

politechniki odczyt p. M. Limanowskiego „Nowe pr.jdy 
V '  sztuce i  poczyi".

— O godz nie 9 wieczorem w sali Klubu pocztowego bal 
pomocnikow gospodnio - szynkarskich.
N i e p r z y j ę t a  r e z y g n a c y a .  Otrzymujemy na­

stępujące pism o: Wydział krajowego Towarzystwa na­
ftowego nie przyjął wniesionej przez p. Szczepauow- 
skiego rezygnacyi z godności wiceprezesa tegoż Towa­
rzystw a w uwzględnieniu niepospolitych jego zasług na 
polu ekouomicznem dla kraju, a w szczególności dia 
przemysłu naftowego. Wszystko, co działał, pochodziło 
z gorącego pragnienia służenia krajowi, ale zadanie 
miał trudne, wytworzenia zaniedbanego dotąd w nim 
przemysłu. Gorzki zawód w kopalniach węgla, we 
wschodniej Galicyi, w których pokiadal wielkie na­
dzieje —  a me nafta, był giówni m powodem jego nie­
powodzenia.

Nafta przeciwnie przychodzi mu w pomoc, gdyż 
pp. Wolski i Odrzywolski z niezwykłą ofiarnością od­
dali wielkie swoje kopalnie i wszystkie przedsiębior­
stwa, a więc całe swoje mienie na pokrycie zobowią­
zań p. Szczepanowskiego.

Nie wchodząc w szczegóły, Wydział -krajowego, 
Towarzystwa naftowego poczuwa się do obowiązku 
stwierdzić publicznie ten stan rzeczy.

Wydział krajowego Towarzystwa naftowego. 
P rezes: Gorayslci. Sekretarz: D r. Olszeiusld.

Z politechniki. P- Ferdynand Gisman z Kra­
kowa i p. Kazimierz Sidorowicz, rodem z Przemyśla 
w Galicyi złożyli drugi egzamin państwowy na wy­
dziale inżynieryi.

W  k r a j  u w y  m  s "  c iz ie  k r . r n y m  przy Ba_ 
torego zauważyliśmy wielce pocieszającą dla sprawo­
zdawców dziennikarskich reformę. Oto na przednich 
ławkach widnieje napis: „Ławka dziennikarska“.

Reforma ta  była o tyle konieczną, że często, 
w czasie głośniejszych rozpraw —  w ławkach tych za­
siadali rozmaici P. T. panowie, nie mający nic wspól­
nego z dzienniknrstwem, sprawozdawcy zaś musieli no­
tatki robić na... kolanie. Nieraz z tego powodu wyni­
kały wcale niemile spory, a jeden ze sprawozdawców, 
w czasie rozprawy Mieczkowskiego —  musiał naw et 
szukać interwencyi u prezydenta p.  ̂ Żmiiikowskiego 
chcąc się salwować przed arogaucyą jednego z pp. ze 
sądu". ”

Wobec tej reformy jesteśm y na przyszłość zabez­
pieczeni od niepożądanej przy sprawozdawczej pracy 
irytacyi, za to też p. prezydentowi Żmiukowskicinu 
składamy serdeczne podziękowanie.

Przem yśl, 6 lutego. (Od nasz, kor.) W Borszo- 
wićach, wsi powiatu przemyskiego. 0dbvi sm w uie_ 
dzielę 5 b. m. wiec chłopski, ua który przybyli w wiel­
kiej liczbie włościanie miejscowi i z okoliczny^ wsi 
Władzę na wiecu reprezentował, koucepisia ttaros wr 
przemyskiego, p. Kahniewiez. Wiec zagafl włościanin 
z Burszowie, Spożarski, puczem udzielił głosu socyal- 
nemu-deniokracie, panu Szymonowi Witykowi z Prze­
myśla,, ktoiy w dwugodzinnej mowie potępiał Koło 
polskie i Sejm i wzywał wlościanów pod Sztandar soeyal- 
nej - demonstracyi. Uchvvalono; Domagać się zniesie­
nia podatku gruntowego, a zaprowadzenia podatku do­
chodowego z minimum egzystencyi 600 zł- rocznego, 
czystego dochodu. Oświadczono się przeciw §- 14 kon­
sty tucji, przeciw projektom Wydziału krajowego co do

budowy chałup, z autoryzowanemi pianami przez inżj7- 
nierów i przeciw projektowi o prawie niepodzielności 
gruntów. Postanowiono rfiwnlaż wraz z socyahn mi- 
demokratami walczyć o zdobycie powszechnego prawa 
głosowania do wszystkich ciał prawodawczych, jako to 
do parlamentu. Sejmu, rad powiatowych i gmiuujch.

Przebieg wiecu bjd spokojny' i nie dawał powodu 
władzy do interw encji.

ra f rń O p ó l, 7 lutego. (Od nasz. korespon). Poli­
cy anta Korobija uwolnił sąd z więzienia po uskute­
cznionej sekcyi zwiok Anny Kukiełka. Sekcya wyka­
zała zatrucie nadmienieni użyciem alkoholu.

W teatrze „Wodewil" dano operetkę ludową, „Jak 
się śmieją i płaczą w Krakowie". Kupletami udatnymi 
i grą koimczną górował p. Ankiewicz w roli Kleofasa, 
którego za każdorazowem ukazaniem się oklaskiwano.

Przed rokiem wybrana nov7a liada  m iejska (dru­
ga 18-stka) po protestach została zatwierdzona a dziś 
nastąpi ukonstytuowanie się wyborem I. asesora Do­
tychczasowym I. asesorem jest dr. Michał Landau.

Gmina przystępuje z wiosną do budowy gmachu 
dla wyższej szkoły realnej Gmach ma zawierać 46 du­
żych sal.

Na wniosek burmistrza gmina uchwaliła wybudo­
wać nad Seretem zakład kąpielowy i sznołę nauki pły­
wania.

Zaleszczyki. W miejsce p. Szymona K a j s t a ­
no  wi cza ,  przesiedlonego do Horodenki. został je ­
dnogłośnie wybrany burmistrzem m iasta Zaleszc7yk 
p. Antoni G r o s s ,  zasłużony notaryusz, zastępca p re­
zesa Rady powiatowej i Rady szkolnej okręgowej, dłu­
goletni prezes kasyna i prezes „Gwiazdy", weteran 
z r. 1863.

Czerniowce. (Od przygodnego korespondenta). 
Śledztwo w sprawie rozbójniczego napadu na kasę ban­
kową w Storożyńcu wj kazało, że zrabowana kwota wy- 
nosi 990 zł.

N ow y Sącz., (Od nasz. kor.). Mamy uakoniec 
zimę, i jaką jeszcze! Prawdziwa, Syberya. Śnieg; po 
kolana, a termometr wskazuje (dnia 7 Imego) 22 sto­
pni mrozu.

Z w iedeńskiej Polonii. (Od nasz. kor.). 
Stow. „Strzecha" urządziło w ubiegłym tygodniu drugit 
z rzędu przedstawienie amatorskie. Odegrano wybornie 
„Monogram", krotochwilę Ant. Siemaszki i awie jedno­
aktówki „Ciocia Fencia" L. Madeyskiego i Dzieci 
muzy" Frano. Domnika. Po przedstaw ieniu odbyła się 
wspólna wieczerza. Jest, zamiar częściei urzączać tegc 
rodzaju przedstaw ienia amatorskie.

W tym samym tygodniu ściągnęły również łiezuę 
zastępy tut. kolonii polskiej dwa wieczory kostyumowe. 
Pierwszy urządziło w  sali balowej R onacheia Stowa­
rzyszenie słowiańskich śpiewaków. P r a w ie  w s z y s tk ie  
typy strojów słowiańskich były tu reprezentowane, łą­
cząc się w nadzwyczajnie malowniczy widok. Tańce 
poprzedził pochód grup, według narodowości przy od­
głosie melodyi narodowych. Grupa polska liczyła ośm 
]>ar: cztery w polskich, a cztery w krakowskich stro­
jach. Naturalnie tańczono też w szystkie tańce słowiań­
skie, a dziarski mazur, pod kierunkiem  p. Rzeczj-ckie- 
go, ogromnie podobuł się obcym.

Drag-’ wieczór G-sty umowy urządziło Stowarzy­
szenie „Strzecha". Zabawa przeciągnęła cło białego 
ranka Nadprogramowy przy końcu Krakowiak (la/ spo­
sobność do improwizowania okolicznościowych śpiewek-

„Rozruszanie się" Strzechy jest w pierwszym 
rzędzie zasługą p .  Bieńkowskiego który nie szezędz 
zabiegów, by życiu towarzyskiem u w „Strzesze" ener­
giczniejsze nadać piętno. ( TL Kr-)

Gosima W agner, w d o w a  po R yszardzie, ba 
w ica od tygodnia w  Wiodniu, zach orow ała  c iężk o , jal
ztaintąd donoszą, na  influencę. , „ T .

W aln e zebranie austr. Jockey-Klubu
o d b y ł o  się dnia 3 b .  m. w  W i e d n i u .  Z subwf ‘̂  
u c h w a l o n y c h  p r z e z  Klub, p r z y p a d a  między m n e n i i  4 .0 U U
k o r o n  d l a  l w o w s k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  w y ś c i g o w e g o ,  

5.000 k o r o n  d l a  k r a k o w s k i e g o  i 1-500 d l a  S t o w a r z y ­

s z e n i a  j a z d y  p a n ó w  w  K r a k o w i e .  .
Wniosek o zmianę §. 6 statutu nie utrzym-ł m .
W nuk stryjeczny Napoleona I., syn córki 

Józefa neapolitańskicgo i hiszpańskiego, ksiąze Na­
poleon Karol Bonaparte dogorywa. . . .  T„

Urodzony w r. 1839, jako syn księcia Karola 
(któremu na rozkaz cesarskiego stryja Napoleona I„ 
wolno było M ,iłować się „książęcą me zas królewsku 
w-sokościa") ożeniony w r. R  22 z kuzynką księżniczką 
Zeuaida Bonaparte, córką króla eapolu i Hiszpanii, 
zaślubił" w r. 1859 księżniczkę Klaudyę,^ córkę księcia 
Ruspoli. Z malżeństwr tego w odziły się dwie córki, 
z których starsza, księżniczka Ińarya, w r. 1891 zo­
stała żoną porucznika Gotti, młodsza zaś Eugenia nie­
dawno zaślubiła księcia Rivoli. Druga ta  linia Bona­
partów wymrze zatem wkrótce. Ksiąze Napoleon Karol 
ma bowiem tylko t  wie córki. N ajstarszy b ra t jego, 
książę laicy e n, jest irdyuałem  i w listopadzie 
skończy lat 70.

Jedyny tfn u i  obu, książę Roland Bonaparte, który 
ożeuił się z córką dzierżawcy domu gry w Monaco, 
panną Blanc, mc jedną córkę, księżniczkę Maryę.

zab ójstw o  na polow aniu. Z Kielc ionoszą 
o smutnym wypadku, który wvda-zył się dnia 25 
sv czm. r. jrono osób zabawiało się polowaniem 
u a gruntach wsi Belki, w  gminie Imielno, pow. jędrze­
jowskiego.

dKifiołaj £udw ig
P la c  M a r y a c k i  (iiobok, hotelu francuskiego)



„SŁOWO POLSKIE" Nr 34 z ffiffa 9 lutedo 1899.
7 z'* "
Pomiędzy uczestnikami polowania oraz gromadą nie­

trzeźwych włościan, roszczących pretensyę o nieprawne 
'jakoby wtargnięcie na ich grunty, wynikła gwałto­
wna sprzeczka, podczas której napastnicy, usiłując oue- 
brać broń myśliwym, nie zawahali się użyć siły.

Zajście skończyło się tragicznie dla jednego 
7. uczestników zabawy, młodego, 27-letniego rządcy 
m ajątku Stawy, pana W., który, śpiesząc w obronie 
innych, w ystrzałem  z broni palnej ugodzony został 
śmiertelnie.

Przybyłe natychmiast władze śledcze zajęły się 
skierowaniem sprawy na drogę sądową.

o s z u s t .  W Oedenburgu aresztowano onegdaj 
oszusta, który przystrojony bezprawnie w mundur ofi­
cerski, grasował długi czas bezkarnie. Przedstaw iał on 
się jako Ferdynand L. Pokiziak, rotmistrz stadnin 
Śmir.lo występując, nie dopuszczał żadnych podejrzeń 
u naraził w ten sposób wielu łatwowiernych w 'Wiedniu, 
Budapeszcie, Ranb i Oedenburgu na znaczne straty.

Między innemi systematycznie wyłudzał rzekomy 
Pokiziak poważne sumy od oedenburskiej firmy F. 
Brannitzer-Braunthal.

Jak  się obecnie pokazuje, oszust ow był tylko 
widomą, gluwą całej bandy pokrewnych duchów. Często 
dopomagał mu jakiś „kolega od liuzarów:‘, którego nie 
zdołano jeszcze przychwycić.

Zarządzone dochodzenia wykazały na razie tylko, 
iż fałszywy rotmistrz Pokiziak nazywa się Leopold 
Bozwicz, false  Bogicz i że pochodzi z Gracn. Jak  do­
tąd, Bozwicz nie chce wydać wspólników

Z B erlina ulotnił Się bankier E l i a s ,  który od 
17 lat prowadził interes bankowy w najruchliwszej 
dzii lnicy „Pod Lipami".

P an ik a  przy  w odospadzie N iagary . Z No­
wego Jorku donoszą, iż most lodowy, jaki utworzył się 
ita wodospadzie Niagary podczas ostatnich mrozów,
0 mało uie stał się przyczyną śmierci paru set osób. 
Podczas kiedy stali wszy scy na moście, zaczął się on 
ruszać i posuwać w stronę prądu wody. Zaczęto ucie­
kać do brzegów i wkrótce też powłoka lodowa pękła, 
przedstaw iając wspaniały widok. Wszystkim szczęśliwie 
udało się dostać do brzegów. Masa lodowa posunąwszy 
się o 800 stóp. znów stanęła nierucliomie.

Znam ienny w yrok. Pamiętne jest dotychczas 
we F ra n c ji wrażenie, wywołane przed rokiem przez 
wyrok trybunału w Cateau - Thierry, uniewinniający 
dziewczynę, która, m ając w (lontu głodną, starą matkę
1 głodne również małe dziecko, ukradła bochenek clile- 
ba. W motywach swojego wyroku trybunał surowo 
zganił stosunki społeczne, które ludzi do takich postęp­
ków popychają. Obecnie ten sam trybunał wydal wy­
rok analogiczny, uniewinniając 17-letuiego chłopca, ści­
ganego sądownie za żebraninę.

Motywy wywoku zaw ierają zarys smutnego żywo­
ta oskarżonego. Po śmierci ojca, wieśniaka, m atka po­
zbawiona wszelkich środków, nie mogąc nauczyć chło­
paka rzem iosła, oddała go w łachmanach do nieznajo­
mego chłopa na robotę. Po paru miesiącach, pod je ­
sień, odprawiono go, jako już niepotrzebnego, i tak  tu­
łał się przez 15 miesięcy, służąc gdzie mógł, nie za 
pieniądze, ho tych mu nie dawano, lecz za kawałek 
ehleba. Świadectwa ma dobre, z wyjątkiem od tych p ra­
codawców, którzy, obiecawszy mu zapłatę, umowy nie 
dotrzymali. Wreszcie, po kilku dniach głodu, w wiosce 
Ferte - Milon, odarty, wycieńczony, poprosił kogoś o 
eh leb ; dostał go, ale jednocześnie jakiś strażnik, zbyt 
gorliwy, aresztował chłopca na tej zasadzie, że w de­
partam entach, gdzie jest przytułek dla pozbawionych 
pracy, żebrać niewoluo.

Sąd w motywach wyroku stwierdził, że przytułek 
ten je s t jeden na 8 departamentów i zawsze przepeł­
niony, a przy takim stanie rzeczy społeczeństwo, „któ­
rego pierwszym obowiązkiem jest przychodzie z pomo­
cą nieszczęśliwym “, nie m a praw a karać chłopca, któ­
ry odwołuje się do solidarności ludzkiej bez natręctwa, 
ani gwałtu, dlateao tylko, aby uie być zmuszonym ra­
tować się od zguby środkami występnymi.

Słoń. W ostatnich czasach słoń stal się przed­
miotem wielkiej troskliwości narodów europejskich, któ­
re podzieliły się Afryką. Zależy im wiele na zachowa­
niu tego zwierzęcia, jako cennego Jaru  przyrody. Ro- 
uzaj ten był tępiony przez strzelców spekulantów, któ­
rzy na kości słoniowej zarabiali m iliony; uawei siawn. 
podróżnicy, zwłaszcza angielscy, okryci sławą bohate­
rów, handlowali kością słoniową na wielką sk a lę , przy­
czyniając się przez to do wytępienia pożytecznego lego 
stworzenia.

Słonie w starożytności były używane do wypraw 
wojennych i dziś możuaby je  do tego celu wychowy­
w ać; inteligenoya ich nie obniżyła się w cale; tak sa­
mo teraz, jak przed wiekami, należą one do zwierząt 
najpotężniejszych. Słoń indyjski m a zamiłowanie do 
życia rodzinnego, trzyma się wiernie swej towarzyszki 
i dzieci.

W okolicy wyższego Nilu, dla zdobycia kości sło­
niowej, cudzoziemcy napędzają całemi stadami słonie 
w gąszcza naduilow e; zwierzęta zaplątują się w sieci 
roślinne, a strzelcy handlarze mordują je  celnemi strza­
łami. Wówczas to wychodzi na jaw  przywiązanie ro­
dzicielskie; słonie bronią d: ieci swoich od śmiertelnych 
ciosów, zasłaniając je  własnem ciałem, porywają je  
trąbą i chcą unieść z pola rzezi. Wysilają, się na różne 
sposoDy, są istotnymi bohateram i wobec przeszkód nie- 
zwalczouycli.

Głośny podróżnik angielski H. Johnston był czę­
sto świadkiem inteligeucyi, przywiązania rodzicielskie­
go i łączności gromadnej słoni. Miodyjslrrń, jeszcze nie 
doświadczony. wTpadł raz w dól, nakryty gałęziami, co 
zwykle czynią murzyni, w celu pecliwycenią tych zwie­
rzą t bez wystrzału, na wzór kłusowników europejskich.

Gdy miody słoń napróżno usiłował wydostać się z pu­
łapki, pomogli mu dwaj starsi tow arzysze; jeden okrę­
cił swą trąbę dokoła jego szyi, drugi podparł mu gło­
wę. Połączone usiłowania ocaliły więźnia od śmierci. 
Nie poprzestając na uratowaniu jednego ze swego ro­
du, zapobiegły tu słonie na przyszłość podobnym nie­
szczęściom przez zniszczenie zasadzki. Trąbami wy­
grzebywały ziemię i rzucały ją  do dołu, dopóki cał­
kiem nie zapełniły. Nie w ielu ludzi pomyślałoby o za­
pewnieniu bezpieczeństwa swoim w ten sposób, jak 
to uczyniły słonie —  dodaje H. Johnston z podziwie- 
niem.

Telefon m iędzy A m eryką i Europą prze­
staje być prawdopodobnie mrzonką, a to dzięki Ediso­
nowi, któr, przygotował już podobno dokładny plan 
potrzebnych urządzeń i stara się obecuiO o fundusze 
na urzeczyw istnienie swego projektu.

1.5.&.6 okrętów  uległo w r. z. —  wedle urzę­
dowego wykazu —  zniszczeniu w tej liczbie 1154 ża­
glowców o 402.1 F i tonach pojemności t 388 parowców 
o pojemności 310.075 ton. Oprócz tego 5.S03 okrętów 
odniosło lżejsze lub cięższe uszkodzenia.

K o i'csyo n d en -a je  od  R e d a k c y i.  E. I- w Z. — Bru­
kować nie będziemy.

P. J. B a y g er , P ie n ia k i. — Źle Par. czyta. Byto w Nrze 
23, rannym z 26 stycznia,

W  a m b u ta to r y u m  n o w e j k l in ik i  o k u l is ty c zn e j,  
oddanej na użytek publiczny dnia 25 stycznia br., przyjmuje się 
codziennie od godziny 10 do 12 przed południem dochodzących 
chorych na oczy. Klimka oczna mieści się w lewem skrzydle kra­
jowego szpitala powszechnego na Łyczakowie.

Z  T o w w rz y s ttra  p ra w n ic ze g o .  Dnia 9 bm. (w czwar­
tek) o godzinie 6ł/2 wieczorem, odbędzie się w lokalu Towarzy­
stwa pogadanka prawnicza. Porządek dzienny. Kilka kwesty i 
w przedmiocie oszacowaniu nieruebomokei w postępowaniu hcy ■ 
tacyjnem; ref. Dr. Szpor

W  „ Z w ią z k u  n a u k o w o - l i te r a e M m “ odbędzie się 
we czwartek 9 bm. odczyt p. Koskowskiego: „O żywieniu się 
ludu naszego“.

f} „ O g n isk a  k o b ie t*• przy ulicy Sykstuskitj 29 odbę­
dzie się we czwartek, dnia 9 bm. odczyt p. Edmunda Libańskie­
go pt. „Wenus i Mars ptanety najbliższe ziemi" — z obrazami 
świetlnemi znpomocą seyoptykonu

D r u k a r s k i  w ie c zo re k  z  ta ń c a m i  ostatni w tym kar­
nawale, odbędzie się w sobotę, dnia 11 b. m. w sali Klubu po­
cztowe. Komitet przygotowuje wspaniały kotylion Zaproszenia 
nabywać można codziennie wieczorem w biurze Tow. drukar­
skich, ulica Łyczakowska 14, w dzień zaś u p. Lecha w Dru­
karni Udziałowej, ulica I mdego 1. 8 . Wstęp od osoby 1 zł., fa­
milijny bilet dla 4 osób 3 zt. Strój wieczorkowy.

„ R o d z in a "  w Winnikach odbędzie walne zgromaJzenie 
w niedzielę, 12 bm. o godzi ne 3 popoiudniu w kancelaryi urzę­
du gminnego.

Repertuar teatru kr. ftkmbfta.:
We irode 3 bm. poraź U „Cyrano de Bergerac", roman­

tyczna komedya w 5 aktach Ldm. Itostanda, przekład Jana Ka­
sprowicza z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

We czwartek 9 b. m. po raz 1 w tym sezonie „Faust", 
wielka opera w 5 aktach Gounoda. Występ Miry Heller, Aleksan­
dra Myszugi, Jul. Jeromina i Józefa Szymańskiego.

W piątek 10 b. m.: po raz piąty „Tamten", sztuka w 5 
aktach Józefa Maskoifa. ‘ Występ O. i' iszera. w  roli Kornilowa.

W sobotę 11 bm. popołudniu o godzinie 31/a dla miodzie- 
ży szkolnej: „Intryga i miłość", tragedya w 5 aktach Fryderyka 
Szillera, Występ G. Fiszera.

Najbliższe nowości: „Kontrolor wagonów sypialnych" i 
„Pamela", słynna sztuka Wiktoryna Sardou.

Repertuar teatru miejskiego w K rakow ie:
We czwartek 9 bm : „Spuścizna", sztuka w trzech aktach 

Artura Schnitzlera (po raz 3).
W piątek 10 b. iii.- „W sieci", komedya wpięciu aktach, 

napisał Jan August Kisielewski. (Przedstawienie popularne).
W sobotę 11 b. ni.: „Dokto- Moszkow" Piotra Robozy- 

lina (nowość):

D yn. yusz krakoirski.
Dnia 11 bm. wieczór z tańcami w kasynie powszeclinem 

i zabawa z tańcami w Stowarz. kupców i młodzieży handlowej 
(Floryańska 23).

Dnia 13 bm. w sali saskiej drugi piknik „Viribus unitis". 
Lista zamyka się w niedzielę.

Dnia 20 bm, koncert T o w a rz y s tw a  m uzycznego  z współ­
udziałem  Myszugi.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w y ro s t z  a d n ttin is t r u r y g  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  I. i

U staw a  o p o a a tk a c h  o so b is ty  en  wraz z rozporzą- 
dzeniami wykonawczemi; przelozyl i objaśnił F r . S z y n tu s ik .  
Cena egzemplarza 5 zł. DO ;t , pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a ż d e j  k s ię g a r n i.

G a b ry e lsk a  i K rzyszto fo ) '!), K r a k ó w ) .  Sprzedaje 
fortep.any najznakomitszej w Austiyi fabryki R etro)' z mechani­
ką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

. . IM. n a m  ą g ę g  m i.m.—M .

Bal prasy.
Tegoroczny karnawał nie dopisał. —  Pióro 

reportera mogło, jak  dotąd, z czystem sumieuiem 
poprzestać na pobieżueni notowaniu mniej lub więcej 
udalyoh wieczorków, z dopiskiem ledwie paru słów o- 
gólnikowycli, l;tóre każdy mógłby sobie tak tłómuezyć, 
jak mu wygodnie.

Ale wczoraj kipiały sale Kasyna miejskiego za­
bawą zupełnie odmienną od dotychczasowych; zabawą 
tak ożyv ioną i wspaniałą, że istotnie najświetniejszego 
nawet, karnawału mogłaby być ozdobą.

Bal prasy ma za sobą tradycyę ledwie lat kilku. 
Nie spoczął na niej najlżejszy cień —  już nie fiaska, 
lecz choćby tylko połowicznego sukcesu.

Zwolna przygłuszył bal ten rywalów, przyćmił ich, 
a na pierwsze wysunąwszy się plany, już chyba stam ­
tąd nie ustąpi.

Nawet w ospałą i gnuśną atmosferę tegorocznych 
zapust udało ran się wuieść to dystyngowane ożywie­
nie, które zawsze wyróżniało go chlubnie. Sp iritu s mo- 
vens wszelkich zabaw, tz. ochota połączyła się z prze­
pychem formy zewnętrznej. Nie brakło naprawdę ża­
dnego z czynników, które składają się na zabawę w ca­
lem tego słowa znaczeniu piękną, imponującą.

Co prawoa —  pewna sugestya z goiy usposabia

koła towarzyszkie naszego m iasta sympatycznie dla 
balu prasy. Wyrobiło się przekonanie, że żaden z ba 
lów an: pod względem dekoracyjnym, ani co do dobo­
ru towarzystwa, ani wreszcie co do nastroju swego nie 
może iść w zawody z balem prasy. Uprzedzenie to ko­
rzystne opiera się zresztą na chlubnych dla wspomnia 
nego balu wspomnieniach, i nigdy jeszcze nie doznało 
zawodu. W dobrze zrozumianym interesie komitet balu 
prasy wysila co roku całą pomysłowość i skrzętność 
licznego grona osób z wszystkich sfer towarzyskich, 
aby sprostać zadaniu. Udaje mu się szczęśliwie unikać 
szablonów ; co roku nowy wabik maguetyzujące swe 
pokusy zarzuca jak  wędkę i zawsze na tej wędce za­
wisa w końcu złota rybka powodzenia...

Tej samej metody trzym ając się i obecnie, może 
sobie komitet z czystem sumieniem przyznać, że dat 
miastu naszemu bal w wielkim stylu, zabawę olsme- 
wającą swym przepychem, a równocześnie tak ocho­
czą, jak  chyba zdarza się to w ciasnych kółkach,

To zaś kółko eiasnem nie było. 140 par —  a 
tyle liczono ich przy pierwszym kadrylu —  to armia 
potężna na balowej posadzce.

W szalonym wdrze posunęły para za parą, łącząc 
się w olbrzymi żywy wieniec i okalając nim salę. 
Książę karnawału zatry umfował na widok blasku, 
który rozlewały : krasa pan i icli wspaniale stroje.

W śród barw przeważała różowa, przeplatana 
oczywiście tęcznwemi smugami innych barw i odcieni.

Chcąc godnie urok ów opisać, należałoby każdej 
toalecie poświęcić bodaj kilka wierszy. Niestety na to 
brak nam miejsca.

W inaugurującym bal polonezie, przy dźwiękach 
znakomitej muzyki, pod kierownictwem kapelmistrza, 
p. Roiła, —  towarzyszył w pierwszej parze marszalko- 
wej br. St. Badeniowej, prezes Towarz. dziennikarzy, 
P. Juibarat. Zajączkowski, postępowmli za nim prezydent 
miasta dr. Małachowski z Kazimierzową lir. Badeniową, 
wice-prezes Tow. dziennikarzy p. Skrzyński z p. Chy­
lińską (z Krakowa), p. Brykczyński z p. KorytowBką, 
cepfezydent Korytowski z p. Merczyńską itd.

Po uroczystem zagajeniu odezwały się tony roz­
kosznego walca ,.interview “ poświęconego balowo pra­
sy przez kapelmistrza p. Rolla

Nasza sprawozdawczymi w dziale mody, S t e l l a ,  
spisałaby tomy cale, gubiąc się w szczegółowych opi­
sach, my tylko ograniczamy się do kilku słów za­
chwytu.

P  Zoiefrski wodzirej nieziównany, rozwinął w ko­
tylionie, do którego p0 północy dano hasło, zdumiewa­
jące istotnie zdolności aranżerskie. Stoczono walkę ze 
stemplem dziennikarskim, który spoglądał z paszczy 
olbrzymiego smoka, aby paść w końcu pod zabójczemi 
ciosami pięknych rączek i ustąpić miejsca słońcu wol­
nej kolportaży.

Bal przetrwał do białego rana.
Relaeyę tę zakończymy chyba najsrodniaj 

p n o m  L u b i e ń s k i e j  i R o g o j s k i e j ,  uudobnym sprzedawczy­
niom kwiecia i szampana, jakoteż [i. W ernerowej, nie- 
stri dzonej opiekunce buletu, hołd i dank należny.

Z  s a U  s ą d o w e j .
(Usiltjicane sb n ito ló jczc mordarsliuo).

Lwów, 8 lutego.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 

rozprawa Kiryły Kuleszy, wójta gminy Pity, oskar­
żonego o zorodnię usiłowanego skrytobójczego mor 
derstwa, jakiego chciał się dopuścić na własnym bra­
cie Artynńe.

Na, jednym gruncie, obejmującym czternaście 
morgów roli. -gospodarowali wspólnie, ojciec Andruch 
i dwaj synowie Kiryło i Artym, z których pierwszy 
był naczelnikiem gminy.

Kiryło zawistnem okiem patrzył na swego brata 
Artyma, 2 którym kiedyś, po śmierci ojca, miał się 
podzieli'- majątkiem. L natury popędIiwy — nieraz 
wyprawia! w domu awantury, znęcał się nad ojcem 
i bratem był samowolnym panem we wspólnej 
chacie.

Stary ojciec, zirytowany postępowaniem Ki rył a, 
za życia jeaauzę zrobił zapis majątku na rzecz syna 
Artyma, część zaś pozostawił sobie, zastrzegając się , 
że stanie się ona własnością Kiryły, jeżeli ten zmieni 
swoje postępowanie względem ojca i bram

Kiryło oburzył się tylko bardziej postępkiem 
ojca i odgrażał się niejednokrotnie, ze zamorduje go 
wraz z bratem.

Pogróżki te nie były wcale gołosłowne, Ki­
ryło bowiem kupił sobie rewolwer i groził nim ro­
dzinie.

Nie lepiej żył Kiryło z własną żoną Ffanuśką, 
z domu Kordubówną, nad którą znęcał się, bil i 
katowni.

Dnia, 14 listopada, z. r. po notvej awanturze 
męża z io n ą , krewni Hanuśki przyszli do chaty 
Kiryły, ażeby pogodzić powaśnione małżeństwo. Na 
zgodę poczęto przepijać rumem, humory pijących 
poszły grubo w górę.

'fi czasie kiedy w chacie toczyła się pogawędka 
pomiędzy Kordubami a Kirylą — w stodole ojciec 
Anurucli i syn Artym młócili pszenicę. Siryle nie 
podobało się to i zmówiwszy swoich sąsiadów — 
wraz b nim, wypędzili pracujących ze stodoły.

Artym przyszedł do chaty i milcząc przyglądał 
się pijatyce brata. W chwili, gdy kręcąc papierosa 
odwrócony był plecyma do Eiryly, ten dobył rewol­
weru i strzelił do brata.

Kula przeszyła piersi nieszczęśliwego, raniąc 
mu oba płuca, Artym, śmiertemie ranny runął na.
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ziemię, K irył nie m yślał się jed n ak  zadowolić tym  
jednym  strzałem , lecz krzycząc głośno: M cni wsio
jedno, clani jem u  szcze odnu IculJcu, już  naciągał cyn­
giel —  pow strzym ali go jed n ak  od tego Kordu- 
bowie.

Tylko szybkiej pomocy lekarsk ie j zaw dzięcza 
Artym wyzdrowienie.

Kirylo, jakgdyby nic nie zaszło —  opuścił 
cłiatę i udał się do Żółkwi, gdzie dzień cały zapijał 
się z żołnierzam i, następnie  zaś najętym  fiakrem 
pojechał do Lwowa, gdzie s tan ą ł w hotelu pod ..B ia­
łym Je len iem ". T a  też go aresztow ali agenci po­
licyjni.

Do rozpraw y, k tó ra  potrw a dwa dni —  powo­
łano dziewięciu świadków. O skarżonego broni d r T a­
deusz D w e r n i c k i .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
, S i o m t

W iedeń, 8 lutego. Ostdeuisehe liim d scka u  o- 
rnawiając propozycye niektórych posłów niemiecko- 
radykalnych, dotyczące uregulow ania spi aw języko­
wych, oświadcza, że partya  radykalna, jako  taka , 
z wnioskami tymi w cale się nie zgadza i m a na ra ­
zie o w ażniejszych rzeczach du myślenia., niż o kw e- 
slyi językow ej.

W iedeń, 8 lutego. Oprócz marszałka, czeskiego 
i nam iestnika Galicyi bawi obecnie w "Wiedmu także 
p rezydent Śląsko, lir. Thun i również naradzał się 
z prezydentem  m inistrów  w spraw ie zwołania Sejmu. 
N a dziś otrzym ali do prezesa gabinetu, zaproszenie 
na konferencyę w spraw ia Sejmu czeskiego lir. Paliły , 
ks. Szw arzenberg, dr. Engel, dr. P acak  i dr. K ra­
marz.

Grao, 8  lutego. Grazer Tagesgost zastrzega  
się przeciw propozycyom, aby także  Styrya i K aryn- 
tya  podzielone zostały na obszary niemieckie i sło­
w iańskie.

Zdaniem  tego organu oułośc i charak te r nie­
miecki obu tych krajów  bezw zględnie utrzym ane być 
muszą.

fBerii.il, 8 lutego. W  k om isji budżetow ej par- 
Jam entu niemieckiego in terpelow ał p. L ieber m in istra  
wojny, o ile prawdziwenii są pogłoski o zaprow a­
dzeniu nowej broni w arm ii niemieckiej.

M inister wojny odpowiedział, że rząd na  razie 
nie zam ierza w prow adzać nowego uzbrojenia. Pogło­
ski odnoszę się ty lko do nowych zamków, którenii 
zaopatrzone być m ają istn iejące modele.

Londyn, 8 lutego. John  Dii 1 on złożył p rze­
wodnictwo party i antiparm-dlistów.

L & n d y iy  8  lutego. W  ciągu dyskusyi adreso­
wej w Izbie gmin, powiedział lord B alfour, że nie 
widzi powodów, dla których pokojowe stosunki mię­
dzy F rancyą a  A nglią nie miałyby dłużej istnieć. 
Polityka Anglii w c lunach poczyniła znaczne do- 
,istępy, a W szczególności polity k a '„ o tw a rty c h  w ró t“ , 
p rzez Anglię propagow ana, osiągnęła znaczne re ­
zultaty ,

B e l g r a d ,  8  lutego. K ancelarya gabinetow a 
z polecenia kró la  ogłasza, że wszelkie pogłoski o 
przesileniu rządowem w Serbii są tendencyjnym  wy­
mysłem.

Sofia, 8 lutego. Dziś przedpołudniem  odbył 
ię  pogrzeb księżnej Maryi Ludwiki. T rum nę z pa­

łacu do rydwanu żałobnego wynieśli ks. Ferdynand, 
m inister wojny i kom endant pułku imienia księżnej.

Za karaw anem  postępowali ks. Ferdynand, 
arcyks. Leopold S alyato r w zastępstw ie cesarza 
austryackiego, król Milan i inni przedstaw iciele 
obcych panujących. Trum nę wyprawiono następnie 
do Filipopola, gdzie odbędzie ' się prowizoryczny 
pogrzeb.

Ks. F erdynand  dziś wieczorem wydaje obiad 
dla obcych gości, k tó rzy  natychm iast w yjeżdżają.

M anila, 8  lutego. Aguiualdo ogłasza, prokki- 
rnacyę, w której imieniem rządu  republikańskiego F i ­
lipinów wypowiada Am erykanom  wojnę.

W ię d e ń ,  8 lutego. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58-9(1, Renta majowa
101 SO, Węgierska renta koronowa 97'90, Akcye kredytowe 
301‘50, Kredytowe węgierskie 397'—, Banu anglo - austryacki 
IGO'—, Unionbank 319-50, Bankverein 270'50, LaenJerbank 
247'25 Kolej pan. 3G4'25, Lombardy 66'50, Elbenthal 257 50, 
Towarzystwo akcyjne broni 214‘—, Akcye tytoniowe 12b-i5, 
Alpiny 2 3 7 '- ,  Rima Muranya 321’—, Ffager Eisen 1110-—, 
Losy tureckie 60'60, Ruble 127 '3/8, 20-franków 9 50, Boden 
Credit —•—, Tramwaye 557'—.

Tendencya silna.
B c r l i . . .  8 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano: 

Kredyt 226'eJO, Disconto Commandit 303‘40.
Usposobienie słabsze.
W  te  t len , 8 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na marzec 9‘58 do 9'59, psze­

nica na maj czerwiec 9‘29 do 9'31,żyto na wiosnę 8' 17 do !T9, 
owies na wiosnę 6'i j do 0-14, kukurydza na maj czerwiec 5'08 
do 5 09, rzepak 12 25 do 12'35, olej na styczeń, kwiecień 33'— 
do 34 - •

Usposobienie słabe.
Mgla.
Jtłild iiptn <Zt, 8 lutego. Pszenica na marzec 9‘74 do 

9'75, na kwiecień 9'53 do 9 54, pszenica nu paździer. 8 61 do 
8'63, żyto na marzec 8 02 do 8 03, kukurydza na maj 4 80 
do 4'82 owies na marzec 5*83 ao 5*84, rzepak na sierpień 
1899 r I2'25 do 12'35.

Tendencya słaba
Oferty na pszęnicę słabe.
Pochmurno

t

Kroniczka z ostatniej chwili.
P osiedzenie R ad y  m iejskiej odbędzie się 

jutro wieczorem. Na porządku dziennym, między in­
nym .:

Sprawa nowego budynku dla straży ogniowej, 
stacyi ratunkowej i laboratoryum chemicznego. Przy­
zwolenie dalszego kredytu na rozszerzenie gazowni miej­
skiej. Na posiedzeniu tajnam : Mianowanie dwóch star­
szych nauczycielek przy miejskich szkołach, oraz spra­
wa wysiania fachowej komisyi za granicę w kwestyach 
budowniczych.

S zew sk i kurs m ajsterski. Wydział krajowy 
podaje do wiadomości, że w czasie od 28 lutego do 
27 kwietnia 1899 odbędzie się we Lwowie szewski 
kurs m ajsterski, na którym będzie systematycznie udzie­
lana nauka następujących przedm iotów:

a) budowa nogi, odlewy gipsowe, rysunki facho­
we, branie miary, przykrawywame, ręczny wyrób czę­
ści wierzchnich i spodnich;

b) wyrób obuwia za pomocą najważniejszych m a-,, 
szyn ręcznych i uożuyoh, przy zastosowaniu nowocze­
snych urządzeń technicznych;

c) towaroznawstwo, przemysłowa buchalterya, 
stylistyka i kalkulacya.

Nauka będzie udzielana w dniach powszednicn 
od godziny 8 rano uo 12 w południe, tudzież od 2 do 
C, ewentualnie do 7 popołudniu. Nauka jest bez­
płatna

Na kurs zostanie przyjętych tylko czternastu kan­
dydatów ze wschodniej części kraju. O przyjęcie na 
kurs mogą się ubiegać majstrowie i czeladnicy szewscy 
zaleceni przez przeiożeństwo właściwego stowarzysze­
nia przemysłowego i przez właściwą zwierzchność 
gminną, którzy ukończyli 24, a nie przekroczyli 45 r. 
życia, u m e ją  czytać i pisać, uczynili zadość powinno­
ści wojskowej, lub od służby w wojsku są uwolnieni. 
Prawo pierwszeństwa do przyjęcia ua kurs służy m aj­
strom przed czeladnikami, pomiędzy m ajstram i tym, 
którzy wykażą wyższy stopień wy kształcenia, pomiędzy 
czeladnikami zaś tym, którzy posiadają uzdolnienie do 
samoistnego wykonywania rzemiosła szewskiego i za­
mierzają po odbyciu kursu założyć w7łasną pracownię 
szewską, albo też, którzy są człorfkami zarobkowych 
towarzystw produkcyjnych lub podobnych organizacyj.

Podania o przyjęcie na kurs 1) własnoręcznie 
przez kandydatów napisane, stylizowane do Wydziału 
krajowego, 2) zaopatrzone: a) świadectwem urodzenia 
i chrztu b) świadectwami szkolnemi, e) świadectwem 
wyzwołin, d) kartą przemysłową w7zglednie świade­
ctwem pracy i uzdolnienia do samoistnego wykonywa­
nia rzemiosła szewskiego, podpisanem przez praco­
dawcę i właściwe Stowarzyszeuie przemysłowe i e) 
świadectwem moralności, tudzież 3) zalecone przez 
właściwe Zwierzchność em inną i Stowarzyszenie prze­
mysłowe należy w nieprzekraczalnym terminie do 21. 
lutego 1899 r. włącznie wnieść na ręce delegata Wy­
działu krajowego W. Arnulla Nawratila, starszego in­
spektora przemysłowego we Lwowie (ul. Kleinowska 
1. 3).

Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przez czas po­
bytu na kursie zasiłek po 80 et. do 1 zł. dziennie za 
każdy dzień nauki, a zamiejscowi także zasiłek na 
opłacenie kosztów podróży koleją żelazną.

Podania o udzielenie zas.lku , zaopatrzone należy­
cie wystawionem świadectwem ubóstwa, stylizowane 
do Wydziału krajowego należy również w term aie do 
21. lutego 1899 wnieść na ręce delegata W. Arnulfa 
Nawratila.

(Telefoniczne i  telegraficzne depesze „Słowa Tolshieqo“)_

K raków , 8 lutego. Komisya teatralna odbyła 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta m iasta p. 
Friedleina i ułożyła główne punkta kontraktu z nowym 
przedsiębiorcą zawrzeć się mającego W posiedzeniu 
uczestniczy] także pierwszy wiceprezydent dr. P ie­
niążek.

Kraków, 8 lutego. Pierwsza andveiicya w spra­
wie testam entu ńp. Józefa Czerneka, który zapisał ca­
ły swój m ajątek przywódcom partyi socyaiuo-demokra- 
tycznej, odbyła się dziś w tutejszym sądzie krajowym 
dla spraw cywilnych, a to. z powodu wniesienia skar­
gi przez Tana Ozerueka i innych krewnych zmarłego 
o unieważnienie testamentu. Pozwani dr. Roman Ma­
rek, Ignacy Daszyński, Jan Englisch i Franciszek Sul- 
czewski nie stawili się dzisiaj całkiem, z powodu te ­
go sędzia p. Dabrowiecki zakreślił czterotygodniowy 
termin do wniesienia przez nich powodów t # 4  
kroku.

K raW w  8 lutego, w  Tutejszym sądzie karnym 
pod przewodnictwem radcy ChrząszczyńskGgo odbvła 
się rozprawa z powodu znanych zajść w szkole agro­
nomicznej w Czernichowie, (mianowicie zelżeni i po­
bicia dyrektora tejże szkoły Bastgena.

Trybunał po rozpraw ie uznał winnym Tłucliow- 
skiego przekroczenia z §. 441 (lekkie uszkodzenie cia­
ła), a Stanucha z §. 312 (obraza honoru w urzędowa­
niu) i skaza) każdego z nich na trzy dni aresztu. łub 
na 15 zł. grzywny. Prokurator p. C h w a l ib o g o w sk i  
wniósł odwołanie od zbyt lekkiego wymiaru kary,

N ow y Gącz, 8 lutego. E kspedytorkę poczty 
w Muszynie, Purzycką, uwieziono pod podejrzeniem 
sprzeniewierzenia, oszustwa i nadużycia władzy.

B erlin , 8 lutego. TaghcJw ‘Rundschaii donosi 
z Gdańska, że jenajska księgarnia nakładowa Hermana 
Costenoble przesłała wydawcy polskiej G azotij G dań­
skiej pismo następujące: „Na list pański z 29 stycznia 
b r. oświadczam, że ;eśli pan chcesz utrzymać ze mną 
stosunki, musisz pan wpierw sprawić sobie blankiety

z napisami niemieckimi. Wysyłanie listów, które w na­
główku podają nazwę m iasta niemieckiego (!) w języku 
narodu historycznie martwego (') uważam za postępek, 
dla którego nie znajduje uprzejmego wyrazu.

-  x - ■—

D ruga opera wzniesioną zostanie prawdopo­
dobnie w niedługim czasie w Wiedniu. Zawiązało się 
już w tym celu stowarzyszenie akcyjne. Jako wzór 
dla nowej Opery ma służyć Opera komiczna w Pa­
ryżu.

E m m a  Ivon. Z Medyolnnu donoszą o śmierci 
słynnej aktorki włoskiej Emmy Ivon. Urodzona w ro­
ku 1850-tym, jako córka m alarza Allis, przybrała 
pseudonim Ivou, wstępując na deski sceniczne. Na­
zwisko to przez ćwierć wieku wypełniło wiele kart. 
w kronice „życia świata który się bawi" we Wło­
szech. Rzadka piękność, zamiłowanie do życia awan­
turniczego, miłość i nienawiść, kiórą kolejno budziła 
wśród swych wieblicieli, rozniosły sławę D ony daleko 
poza granice Włocli. Napisała pamiętniki, które wyda­
la w Medyolanie w roku 1888-mym. Pod fantastyczny­
mi nazwiskam; ks ążka zawiera bardzo ciekawe sylwe­
tki włoskich mężów polityczny cn z ostatniego dwudzie- 
stopięciolecia.

Ponura scena rozegrała się w tych dniach 
w Nizzy, w gmachu sądu tamecznego. Przed sądem 
przysięgłych staw ała młoda dziewczyna, Elwira Bo- 
nassi, oskarżona o zastrzelenie niewiernego kochanka. 
Sad, wziąwszy pod uwagę, że zabity uwiódł dziewczy­
nę, a potem porzuci! ją  oez litości na bruku, Eiwirę 
Bonassi od odpowiedzialności uwolnił. W chwili, gdy 
uwolniona wychodziła z gmachu sądowego, rzuciła 
się na nią banda przyjaciół zabitego i nożami poło­
żyła ją  trupem. Ofiarę sądu doraźnego odwieziono dn 
szpitala, gdzie w parę godzin wyzionęła daclia. Z rner 
derców schwytano jednego , Włocha Girauo, który 
zeznał, iż morderstwo dziewczyny było uplanowaue 
od dawna na wypadek uwolnienia jej przez sąd przy­
sięgłych.

fjudowne ocalenie. Parowiec transatlanty­
cki „Serw ia“, kursujący z Nowego Jorku do |Livor- 
poolu, przed kilku dniami zawinął do portu w Quen- 
stown, wioząc na pokładzie kapitana Honeymaua i 15 
majtków z załogi parowca angielskiego „Glendovee", 
błądzącego po morzu od dnia 12-go stycznia r. b. 
Okręt ten ucierpiał wiele od burz, trw ających przeszło 
10 dni. Między innemi, bałwany morskie zalały m a­
szyny i spowodowały wybuch kotła, tak, iż parowiec, 
nie mogąc posuwać się naprzód, błądził po morzu, fu' 
lami morskiemi miotany. Przez kilkanaście dni palili 
na pokładzie maszty, sprzęty, stosy węgli kamiennych, 
pragnąc zwrócić ua siebie uwagę przejeżdżających 
okrętów. Wszystko napróżuo! Burza suać odniosła 
okręt daleko od drogi przez statki uczęszczanej, gdyż 
pomocy jak  nie było, tak nie było. Wr końcu i mate- 
ryalu opałowego zabrakło, tak, że załoga żywiła się 
ziarnem, rozmoczonem w wodzie. Nareszcie los szczę­
śliwy zesłał „Servię", która załogę „G!eudovee“ zabra­
ła na swój pokład. Maszyny „Servii“ były za siabe, 
aby mogły przyholować do Queenstown „Glendovee“, 
uszkodzony przeto okręt pozostawiono na morzu, gdzie 
błądzić będzie samopas, dopóki jak a  silniejsza burza 
nie zatopi go w głębinach morskich.

ZaiiisH lifnrackie, Daniowe i artystyczne.
Z A kadem ii um iejętności. P nia ^ stycznia 

b. r. odbyło się posiedzenie Wydziału matematyczno- 
przyrodniczego, na którem prnf. J  Rostafiński ódozyt 
rzecz p.  t . ; nO maku i jego hodowli _ w_ Pofefce". 
W pierwszej części tej pracy, botanicznej, jest mowa 
o makach, hodowanych na ziemiach polskich i o uzy 
kacb z nich; w drugiej zestawił aator wszystko, e 
wiadomo o użytkach maku z dawniejszych poiskieti pi­
sarzy.

Na posi 
9 stycznia 18 
treść swojej 
Pisidam. Pars 
que hist.oricos
historycy biza....,,— ., . . .
dów Herakleiosa I., przynoszą często wiadomości, wy- 
jate z historycznych poematów Fisidesa, starał się 
autor doszukać resztek tych utworów w dziełach histo­
ryków bizantyńskich; ua podstawie szczegółowych ba­
dań udało mu się stwierdzić, że jedynie Tńeophanes 
C .nfessor, który kromkę swą ułożył między r. 810 
o. 814, zużytkował bezpośrednio utwory Pisidesa, inni 
zaś korzystali tylko z zapisków Theophanesa.

Na posiedzeniu Wydziału historyczno-filozoficzne 
go, które się odbyło dnia 10 stycznia 1899, mówił 
prof. dr. Piekosiński: „O źródłach heraldyki rusk iej“ ; 
wystąpił mianowicie w obronie swego dawniej wyrażo­
nego zapatrywania, iż najzasobniejszem źródłem do he­
raldyki polskiej średniowiecznej jest heraldyka ruska, 
jako ściśie spokrewniona z polską, a raczej wprost od 
niej pochodząca. Przeciw poglądowi temu wystąpili ks. 
kan. Petru stów ie z i p. A. Jabłouowski. jużto wskazu­
jąc na zupełną odrębność herbów ruskich i dowodząc 
ich warego-rnskiego, norinańskiego początku, już też 
dopatrując się w nich potioł ieństwa <ło t. zvv. tamh 
kaukazkieb.

Prof. Piekosiński, który pno: iduio opierał swoje, 
twierdzenie głownie na dokumentach, zwrócił się z ko­
lei do badania najstarszych, dochowanvch pieczęci ru-. 
skich, pochodzących jeszcze z XIV. wieku. Udało mu 
się zgromadzić 14 takich pieczęci; a bliższe ich roz-

ain Wydziału filologicznego z unia 
rzedstawił prof- dr. Leon Sternbach 
r p t. „Studia critica m Georgimn 
U pishłae apud Theophanem alios-
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poznauie doprowadziło go do następujących wniosków: 
Oto przedewbzystkiem żadna z tych pieczęci nie nosi 
na sobie żadnego takiego wizerunku, któryby choć zda- 
leka przypominał tam ky K.abardow i AbatUeuhów kau- 
kuzkieb i pozwolił odnieść początek herbów szlachty 
ruskiej jeszcze do owych czasów, kiedy Rusini z tymiż 
kaukazkimi narodami wspólną rodzinę stanowili; po- 
wtóre, żadna z tyeh pieczęci nie przedstawia L'pu ru­
nicznego, któryby na runie z młodszego futorku byl 
oparty i dozwalał na przypuszczenie pochodzenia tyc-h 
herbów od Warego-Rusów; po trzecie wreszcie az pięć 
pieczęci wyobraża herby polskie, z czego widać, jak  
szybko bojarowie ruscy zaraz po zaborze Rusi Czerwo­
nej przez Kazimierza Wielkiego i zetknięciu się ze 
szlachtą polską, zaczęli sobie przyswajać herby polskie. 
Sekretarz Wydziału oznajmij na temże posiedzeniu, że 
koinisya h'Btoryczna na dniu 16 grudnia 1898 przystą­
piła do wyboru nowego zarządu: przewodniczącym zo­
stał wybrany ponownie prof. Wincenty Zakrzewski, za­
stępcą przewodniczącego prof. Stanisław Smółka, se­
kretarzem  w miejsce ustępującego prof. Lewackiego 
dr. Wiktor Czermak.

„P rzyjaciela  m łodzieży" num er 2 pojawił 
się dnia 1 lutego. Treść pisma obejm uje: Hellada
a Rzym p. K. Fischera. —  Śmierć za siostrę, powieść 
ezerkieska p. K. —  O wyspie Kubie. —  Margier, 
kartka z dziejów twórczości lit. Syrokomli p. T. Pinie­
go. —  Z liygieuy I p. dra E. W. —  Z dziejów m a­
larstw a pulskiego J . Horblin (z ryciną). —  Legenda
0 sw. Prokopie Yrchliekiego p. Krezek. — Mowa zwie­
rząt p. L. Weigla —  Pogadanka. — Rozmaitości. —  
Zagadnienia naukowe i liczbowe.

Taka rozmaitość i dobór artykułów napisanych 
dla naszej młodzieży szkolnej wskazuje, że pismo to 
podjęło się pracy, w której pragnie iść z pomocą ro- 
dziuie i szkole i stwa-za dla armii studenckiej wspól­
ne ognisko, w ktorem nie powinno brakuąć światła i 
ciepła.

N o w o w y k iy ty  utwór R eja. P. Henryk Gal­
ie w T yg o d n iku  polskim  zaaje sprawę ze świeżo od­
nalezionego w bibliotece kórnickiej przez dra Z. Celi- 
chowskiego, nieznanego utworu Mikołaja Reja p. t. 
„Kupiec to jest kształt, a podobieństwo sądu Bożego 
o s t a t e c z n e g o w y d a n e g o  w Królewcu w r. 1649 przez 
znanego w dziejach reformacyi w Polsce Jana  Seklu- 
tyana. W „Kupcu" Rej występuje przedew szystkiem 
jako polemista kalwiński, spierający się o dogmat od­
puszczenia grzechów. Jest to rodzaj broszury polemi- 
czuo-do6matycznej, zrodzonej pod ogniem sporów i u tar­
czek religijnych i jako taka noszącej wszystkie cechy 
gorączkowej twórczości, oraz zacietrzewienia polemi­
cznego. Nawet rubaszny liumor R6ja przebiera miarę
1 staje się, wedle orzeczenia autora powołanej wzmian­
ki p. H. G., „niesmacznym". Znaleziony utwór jest 
uszkodzony i zaledwie pozostała zeń część czwarta. 
Dr. Celiehuwski wydając „Kunca", wyraża domniema­
nie, ze dyalog nie jest oryginalnym, lecz przeróoką 
łacińskiego dram atu Tomasza Kirehmeyera, czyń Nuo- 
georga p. t. yMercalor seu jiu lic itiin"  z r, 1540. 
W każdym razie przeróbka przewyzsza trzykrotnie co 
do objętości oryginał. Ciekawą rzeczą byłoby zbadać, 
o ile Rej w swej polemice był zależny od pierwo­
wzoru, a o ile był samodzielny. W ten sposób do 
charakterystyki Reja przybywa nowy szczegół. Może 
szczęśliwy tra f pozwoli też z czasem odualeść inne 
jeszcze nieznane dyalogi pana Mikołaja z Nagłowne, 
o których wiemy, że istniały (np. dyalogi kostery z pi- 
jauicą, W arw asa z Dikasem, lwa z kotem, gęsi z ku­
rem ), a które bez śladu zaginęły.

O dznaczenie polsk iego artysty . Z Wiednia 
piszą do nas : C. k. odlewaruia dla dzieł sztuki w Wie­
dniu rozpisała konkurs na modele, stosowre do godnego 
reprezentowania austryackiego przemysłu bronzowni- 
czego na wystawie w Paryżu. Jako motyw wybrano : 
..das schwindende m u l das kommende Jahrhundertli. 
Artysta miał ładne zadanie. Model miał być przedmio­
tem przemysłu artystycznego, odpowiadać wymaganiom 
sztuki, nadającym się do reprodukcji w odlewie bron- 
zowym. Jury  tworzyli pj».: K asper Zumbuscb, profesor 
wiedeńskiej akademii sztuk pięknych, Antom Scliarff, 
dyrektor akademii cyzelerskiej i członek Izby panów 
Artur Krupp jako przedstawiciel przemysłu artysty­
cznego w bronzie. Udział w konkursie był siluy. 
Pierwszą nagrodę w kwocie 2500 zł. otrzymał nasz 
rodak p. Jan  Raszka ze Śląska cieszyńskiego, drugą 
(600 zł.), p, F r. Wolber w Pforzheim, trzecią pp. K. 
Philipp i E. Simbrick w Wiedniu. Zwycięski w kon­
kursie p. Jan  Raszka już w przeszłym roku na kon­
kursie rzeźbiarskim otrzymał drugą nagrodę, ustępu­
jąc tym razem pierwszeństwa profesorowi Zumbuschowi. 
Raszka, urodzony na Śląsku, wychowany w uiemie- 
ckiem gimuazyum cieszyńskiem, podpisywał się jeszcze 
jako student gimnazyalny z niemiecka „R aschka". 
Dopiero studya nieśmiertelnych dzieł Matejki obudziły 
tlejącą w głębi duszy iskrę poczucia uarodowrego, poi 
skiego, co też uwidocznił zmienieniem pisowni swojego 
naswiska na Raszka.

„Polska B ib lio tek a  dram atyczna". Pod 
tym tytułem pojawiło się nowe wydawnictwo peryo- 
dyczne. Na pierwszy ogień puścili redakeya „Biblio­
teki" w świat utwór dram atyczny p. Z. Koroscenskiego 
p. t. „Utopiści". Zeszyty okazowe przesyła za zgłosze­
niem redakeya „Polskiej Biblioteki d r a m a t y c z n e j w e  
Lwowie, Jagiełońska 17.

„Impressions et souven irsa. Pod tym tytu­
łem wyszedł w Wiedniu zbiorek poezyj prozą napisa­
nych w języku francuskim przez br. Ziemiaikowską. 
Czysty dochód przeznaczony na Bibliotekę polską 
w Wiedniu,

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 8 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-frankowka

Kurs lw ow ski:
. płacą: 127’ —

58-50 
» 9-50

żądają: 128-10
58-82

9.60

(B a n k  rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 8 lutego
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9’30 do 9'75. P s z e n i r a  na termina 

—■•— do — . Zyto gotowe 7-00 do ‘7;80. Żyto na termina
— -— ao —'—. Owies obroczny stary G‘SO do 6-75. Owies nowy 
— do —'—. Jęczmień pastewny 5-75 do 0”—. Jęczmień 
browarny 6'75 do 7‘75. itzepak 10-50 do 11”— L.i.anka
— *— do —*—. Grocli pastewny 6*—* do 6’50. Grocli 
do gotowania 7"— do 9"— tVyka 5"25 do 6’— Bobik 0’25 
do 6"—. Ilreczka 7 ’50 do 8"20, Kukurydza stara—" — 
Kukur. nowa lub na term. 5'5G Jo 0'80. Chmiel za 5b kilo 65"— 
do 80"—. Koniczyna czerwona 45"— do 60"— K o n 'czy na biała 
40"— do 50"—. Koniczyna szwedzka 40"—. do 60_— Tymotka 
17-— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16"— do 16"50, na termina 
17-— do 17-50.

Usposobienie co do pszenicy nieco słabsze.

W iadom ości g iełdow e
W iedeń, 7 lutego.

Jakkolwiek giełda była silnie usposobioną, ;en- 
deneya nie była jednolita. Dla głównych efektów kie­
rujących, t. j. austryackich kredytów i staaisbałmów 
panowało usposobienie prawie niechętne, żywo były 
natomiast poszukiwane akcye bauków średnich. Zna­
cznie wyżej poszły uuionbauki z powodu wersvi o zna­
cznych pertrak tacjach  przemysłowych, bardzo silnie 
notowały także łenderbanki i bankvereiuy. Akcye ko­
lejowe były zupełnie zauiedbaue, mimo korzystnych 
wykazów za miesiąc styczeń. Z transportowych posziy 
znacznie w górę akcye żeglugi parowej na Dunaju, a 
chwilowo także obydwa tram w aje, które jeduak oddały 
napowrót znaczniejszą część zwyżki.

Targ lokalny był ogromnie ożywiony, a za nie- 
któremi efektam i żelazuemi, mk P rager Eiseu, czeskie 
montany i huty Leopolda panował tak ogromuy popyt, 
że kursy szły odrazu o kilka proceut w górę.

Chwilowo kupowano akcye fabryki broni w bar­
dzo znacznych ilościach z uwagi na pogłoskę o zapro­
wadzeniu karabinów o jeszcze mniejszym kalibrze, pó­
źniej jednak zainteresowanie znacznie osłabło.

T ow arzystw o ogrodnicze w  K rakow ie
w roku przeszłym miało członków założycieli 3, czyn­
nych 108, nadzwyczajnych 7 —  razęm  118. Odbj lo 
w ciągu roku posiedeń 10, z tych jedno walne, a 9 
zwykłych. Na zwykłych wygłoszono 13 odczytów i po­
gadanek. Wydział Towarzystwa odbył 18 posiedzeń —  
i zorganizował kurs ogrodnictwa na nauczycieli ludo­
wych i kursa wieczorne ogrodnictwa. Kurs pierwszy 
trw ał dni 21 w dwu porach, w maju i lipcu. Kursa 
wieczorne trw ały od listopada do marca. Towarzystwo 
miało dwie sekeye: owocarską i roślin ozdobnych.
Urządzono w listopadzie wystawę chryzentamów, w któ­
rej wzięło udział 12 wystawców. Według rachunku 
bilansu m ajątek Towarzystwa wynosił z końcem roku 
2496-40 złr. —  w porównaniu z rokiem poprzednim 
wzrósł o 6 ś0 '62  zlr. Towarzystwo wydaje czasopismo 
Ogrodnictwo.

B r o d y ,  5 lutego. (Od nasz. kor.). Wczoraj od­
było się posiedzenie tutejszej Izby handlowej pod prze­
wodnictwem prezydenta St. Burstina. Sekretarz dr. 
Rittel zdał sprawozdanie z załatwionych czynności biu­
rowych i pomiędzy innemi zawiadomił Izbę, że w swo­
im czasie poczynione przez nią kroki u ministerstwa 
kolejowego o zarządzenie, ażeby dla interesowanego 
świata handlowego była zawsze w pogotowiu dostate- 

' czua ilość towarowych wagonów, odniosły pożądany 
skutek. Następnie uchwaliła Izba we właściwy sposób 
poprzeć u dyrekcyi kolei państwowych zabiegi firm 
spedycyjnych w PoJwoloczyskach, ażeby nadal mogły 
korzystać z ulg taryfowych dla transportów towaro­
wych, idących transito  do wnętrza Rosyi via Podwolo- 
czyska i Brody, a przy reekspedycyi w Wołoczyskacli 
i Radziwiłłowie muszą zostać zatrzymane dla załatwie­
nia miejskich formalności clowycli.

Na mocy zasadniczego zezwolenia m inisterstwa 
handlu powzięto uchwalę, ażeby z funduszu em erytal­
nego Izby na jej pomieszczenie nabyć kamienicę przy 
ulicy Goldliabera, oraz uchwalono zmienić niektóre §§. 
statutu pensyjnego Izby, które stoją w związku z tą 
inw estycyą kapitału na korzyść funduszów em erytal­
nych i przedstawić jo do aprobaty m inisterstwu han­
dlu. Po sfinalizowaniu zaś r.ktu nabycia rzeczonej ka­
m ienicy, której właścicielem prawnym staje się fun­
dusz pensyjny brodzkiej Izby łiaudlowo-przemyslowej, 
uchwalono do sprawowania zarządu wzmiankowaną 
realnością, ewentualnie wybrać zawsze na okres jedno­
roczny koinisyę złożoną z 5 członków Izby i 2 urzę­
dników.

Po dokonanym w końcu wyborze na rok 18. u 
kom isy j: przemysłowej, handlowej, budżetowej, maso­
wej, stypendyjnej i weryfikacyjnej, zamknął prezydent 
posiedzenie.

W y d z i a ł  „ T o w a r z y s t w a  h o d o w c ó w  c z e r  
w o i i e g o  b y d ł a  p o l s k i e g o '1 wobec coraz więcej 
rozw ijającego się handlu bydłem rasy czerwonej pol­
skiej zaw iadam ia interesowanych, że m ateryał rozpło

dowy pierwszorzędnej hodowlanej wartości, wyż rzn- 
czonej rasy zakupywać można l i  t y l k o  za pośredni­
ctwem wydziału Towarzystwa hodowców czerwonego 
bydia polskiego w Krakowie (Basztowa 1. 6) dokąd 
w-szelkie zgłoszenia w tym  kierunku nadsyłać należyr.

Z Królestwa Knryer Bulnie czy pisze : Nad­
zwyczajne podrożenie opalu w ostatniej dobie przy­
sporzyło kłopotu dworom z utrzymaniem czeladzi na 
ordynaryi, szczególnie w okolicach maioleśuycli, jak 
na przykład w Płockiem ; opal dają dwory ordynaryu- 
szom, bądź w naturze, bądź gotówką po 8— 12 rs. 
rocznie , z tego ordynaryusz mógł coś oszczędzić opa­
lając suckemi gałęzmi, lub jeszcze tańszą karpowiną, 
zwłaszcza, że dwór udzielał sprzężaju Teraz zapasy 
drzewa z wyrębów, dokonanych przed prawem ochrony 
lasów, wkrótce będą na wyczerpaniu, dalsze zaś wy­
ręby są wstrzymane i to na czas dłuzszy. Nie ma 
więc innej rady, jak  zastąpić drzewo torfem, lub wę­
glem, co wymaga odpowiedniego urządzenia piecówr 
i przyuczenia do nich czeladzi. Koszt opalu dla czela­
dzi wzrośnie znaczuie, a ciężar ten spadnie na w ła­
ścicieli folwarków, bo trudno obarczać nim służbę nie­
zbyt przecież sowicie w ynagradzaną u nas. Jest to 
chyba jedyny sposób zabezpieczenia całości parkanów, 
drzew, które w przeciwnym razie padną ofiarą.

Rolnicy nasi powinni stopniowo przygotowywać 
się do przejścia na nowy system wydzielania mate- 
ryałów opałowych służbie folwarcznej, wszelkie bo­
wiem nagłe zmiany, zwłaszcza przy konserwatyzmie 
naszego ludu, prócz kosztów mogą ich narazić na sze­
reg nieporozumień i przykrości.

Spraw a k o le i T om aszow skiej, tak ważnej 
dla komumkacyi Galicyi z Królestwem, a specjaln ie 
dla połączenia Lwowa z W arszawą, utknęła na trudno­
ściach finansowych, spowodowanych niektórymi w arun­
kami koncesyi. Obecnie donoszą, że trudności te m ają 
być usunięte K u ry e r  W arszaw ski zamieszcza następu­
jący telegram z Petersburga, z d 6. bm.:

W sferach kolejowych obiega yfiadomość, “ iż 
w warunkach koncesyi na kolej Tomaszowską zajdą 
pewne zmiauy. Przedewszystkiem w warunkach wy­
kupu aKcyi przez skarb ma być przyjęta ceua nomi­
nalna iikcyi za podstawę szacunku minimalnego z za­
chowaniem obliczeń kapitalizacyi według warunków 
koncesyi, ogłoszonej w Zb. praw . Powtóre mają być 
przyznane pewne ułatwienia w wykonaniu zastrzeżeń 
strategicznych. Po trzecie, kapitał zakładowy, w razie 
potrzeby, może być podniesiony do 11-tu milionów ru­
bli. W reszcie, zmianie ulegnie stosunek ilości akcyi 
do obligacyi (według koucesyi 50 prc. akcyi i 50 prc. 
ohligacyi, według zaś warunków zmienionych 25 prc. 
akcyi i 75 prc. obligacyi). W ogóle czynione są stara­
nia o takie zmiany, które ułatwią sfinansowanie przed­
siębiorstwa.

■ BJie p o d jq lo  podmij" -cvs"i3*w wy «,i-w.iycn-TrTo-sirt, 
serbskich, u mianowicie s. 2225 lir. 11 (90.000 fr.), 
s. 874 nr. 12 0 0 . 0 0 0  fr.), s. 4959 nr. 32 (3500 fr.)! 
wreszcie s. 2225 nr. 18 i 4246 nr. 29 (1000  fr.)

Także główna wygrana serbskich losów tytonio­
wych w wysokości 100.000 franków, która padła na 
s. 9021 nr 26 nie została dotąd podjętą.

III II II IM III III || mii |

R edak to r naczelny : t

Ta<lvu§z lSot’5ain>wiez,.

Odpowiedzialny redaktor:
lE o K K o m s S & i .

Teatr hr. Sharbka.

IVe środę  dn ia  8. lu teg o  1899.
Po raz jedenasty

C j i p a n ’0  d e  I S e r g j e r m c *
Romanty-ezna komedya w  5 aktach Edmunda Rostanda, 

w przekładzio Jana Kasprowicza.
Akt I. p. t. „Przedstawienie w hotelu Burgundzkitn." — A.kt 
II. „Paszteciarnia poetów". — Akt III. „Pocałunek Roksany" 
Akt IV. „Gaskońscy kadeci". — Akt V. „Gazeta Cyrana."

O S O B Y :
Cyrano de Bergcrac p. Chmieliński

irystyan de Novilletto p. W ostrowski
Hrabia de Guiclie p. Hierowski
Raguoneau, pasztetnik p. Feldman
Lo Bret, przyjaciel Cyrana p. W ysocki
Larbon de „Castel-Jaloux, kapitan kom-

Pami Gaskończyków p. Jaworski
Wicehrabia de Valvert p. Nowacki
Montfleury j p. Bogucki 1
Bellerose J aktorzy )>. Morozowicz
Jodelet J p. Neuman
■Lagmore | p. W alew ski

'figy i szlachta p. K liszew ski
Brissaillo ) p. Bielecki
Magalona Robin, zwana „Roksana", ku­

zynka Cyrana pni Stachowicz
Agnieszka,' jej powiernica pni Gostyńska
Matka Małgorzata pni Cicnucka
Siostra Marta pna Nałęcz
Siostra Klara pni Żłobicka
Ludwika, żona Ragueneau pni Kwiecińska
Mieszczanin p. Kwiatkiewicz
Jego s y n  p. Patiuszenku A .
Rzezimieszok p. Kratoehwii
Niezadowolony p . Różański
Bufetowa pna Ogińska
Kapucyn p. Różański
Kadeci, markizowie, paziowie, poeci, pasztetnicy, muszkic ■ 

terzy, aktorki, rzezim ieszki itd.
Początek o godzinie 7-mej, koniec po 10-tr wieczorem
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H o l e l  „ I m p e r i a l "
ul. Trzeciego Mijfu 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, resiaurucya i kawiarnia.

lic.

Przyjechali dnia 8. lutego.
Dr. S. Chodobski z Podhajec. — Dyr. K. Voss z Bie- 

Dr H. Seinfeld z Krakowa. — S. Lewandowski z Bełz- 
ca. —- J- Kolling i ks. K Kowalski z Zaleszczyk — A. Fa- 
lies i K- Benoist z Tarnopola. — Dr F. Rauch z Sambora. — 
W. Unrug i  Krnkowa. — V. Damski z Jezierzan. — S. Lewin 
z Jass. — J. Bielański z Czort ko v. a.

H otel Trassen^ki.
Lwów, pl. Muryacki.

W nowym zarządzie , zupełnie odnowiony. 
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 8. lutego.
i Małecki z synem z Tarnopola. — Kazimierzowie Mar- 

maroSsowTe z Karowa. — Mal'ya otelicz z Stanisławowa. — St. 
Kędzierski z Mereszczowa. — Wincentowie Kramtcy z Perespy. 
L. Dorski z Krakowa. — P. Mojsowicz z Kołomyi — Władysła­
wowie Krzyżanowscy z Lisek — H. Wolferts z Czerniowiec. — 
Mieczy staw Majewski, inż. z Krosna. — K. Julin z Stettinu. — 
Karol Peszyński z Krosna — J. Stemmer, H. Hessingtr, K. Le­
wy, K. BaHz, M. Borgenicht z Wiednia. — P Janowski z Kra­
kowa.

[■ J  O  U  B i  S  rt f
Z )o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

L w ó w ,  u l. J a g ie l lo ń s k a  
kupuje i sprzedaje w szelk ie pap iery w artościow e I m onety 

p o  c e n a o h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

P  R  O M E S I
<10 ciągnienia. 15 lutego na

3°|0 losy kredytowe ziemskie I. em.
G l ó w u a  w y g r a n a  0 0 . 0 0 0  k o r o n

po 2  zł wraz ze stemplem.

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
do ciągnienia 18 marca 1399

Główna w ygran a  1 0 0 .0 0 0  kor., 2 5 .0 0 0  kor.,
1 0 .0 0 0  kor. itd.

po 5 0  ct.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arknszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 
liczając żadnej zgoła prowizji.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach zlr. 5 0 . 0 0 0  i złi. 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowincyi nprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Jaku pewną i korzystną iokacyą kapitałów
polecamy

1 Vz °/o i 4%  Listy zaetawne Banku krajów. 
4%  OMigacye propinacyjne.
4%  Pożyczka krajowa.
4%  Ohligacye kolejowe Banku krajowego.

Dom b ankow y i Kantor w ym iany w e L w ow ie.
Z lecen ia  z prowincyi załatw iam y odw rotną pocztą  

bez d oliczen ia  prow izyi.

N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  „ 1. A D E S L A  N E * wie pochodzi od redakcyi, 

Id ora też za n ią  odpowiedzialności nie przy jm uje .
Spec.yalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Cr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach imiw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu. 

O P E R A T  O U
ordynuje przy ul, A ii .a a e n i le u .ie j  1. 10 nau b. cukiernią W 
G iufiśu , .  dawniej i. 3, od 10—12 rano i od 3 — 5 po poludnin

umeblowane i urządzone 5—6 
pokoi z kuclinią, spiżarnią, pra- 

czkarmą etc. i z ugrodeną do wynajęcia przy ulicy 
Kurkowej 14.

Posłuchania.
Od U . do 1. popoł. we ś ro d y  I n i e d z i e l e

numiestflika.— Odgodz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
* n ie d z ie lo  q prezydenta kraj. dyr. skar. liorytow- 
fikiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
n dyrektora poczt 1 telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  q dyrektora kolei pań- 
gtwowycb. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n e  
e wyjątkiem w to r k u  1 n i e d z i e l i  w prezydyum wyż- 
t-zego krajowego: w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla
mzędników z prowincyi za pop ijedniein zgłoszeniem aię. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posła chanie u mar­
szałku, % wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia  we Lwowie
K o ś c io ły  * Katedra metropolitalna lac. (ołtarz, przed 

którym Jfui Kazimierz r. 1056 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół oo- dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
Łl. Jana i  pukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
i. posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę ncaronienia 
miasta od ©Uarów). — Kościół*?. Maryl Śnieżnej, jeden 
*c starszych wm ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawia) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
kizyża, z rotundą we środku, je s t jedna z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
uzautyńskini. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 

«y Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
w. Krzysztofą. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
ano. '  “

Z n a k o m i t s z e  g n i n c b y  w m l e S c I e : Gmacbje
mowy, tu i przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
n eżb , w sali "Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Pom Inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, fiimii. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

O g r o d y  I p a r k ] : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Ur.it Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Bejma. — Park BtryjskI czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojeznicki) w środkn miasta. 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika, — Wały 
Gabernatorskle przed Namiestnictwem.

W ysiaw j i muzea.
— NienNtająra wjstnwa wyrobów przemy. 

R ln  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Bieslądeckich (przy placn Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie »0 ct.

— K ie D N ta jn c a  u y s t u w n  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u l e m u  p r z e m y s ł o w e  m ie j s U le  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielo i święta od godziny 10 do 1).

— K o k l a d  n a r o d o w y  im .  O Ń s o lid N k lc li .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet 1 medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— ItK nzetem  I m i e n i n  D i l e d n s s y c b l o h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  ffiaU rdw  1 « l o r o ł e h :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna HO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ot. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct.. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy B 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
W o L w o w a  przychodzą:

J  K ra k o w a  posp. 5-10 rano , osob. 9-05 rano, posp. 
1*30 w poi., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wiec*.s osob. 
9'10 wieczór.

Z P o d w o ło e z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z O z e m  ło w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*6 rano, osob i *40, os Ob. w poj* 
10-80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rauo, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i  B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy, 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran, osob. 1*01 wpoł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8-35rano, oson. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., poap, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło e z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 ra n j  osob. 10*55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po polud,, osob. 
10*05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9'15 przed [Ol 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob, 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczór.

D r o u i ie  o g ł o s z e n i a .
A R B E M Z ’A  s z w a j c a r s k i e

brzytw y
z wymieu- ^

Kutiiio i sprzedaż. | wsławione w całym świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną gwarancyąfabrykanta, 
w wszystkich składach Anstro- 
WęMer. N ależy uważać na 
markę A A R B Ę ATZ, Jongno, 

( L a u s a n n c ) .  2424

B r z y t w y  A r b e r i z a
po cenach fabrycznycii sprzedaje

P i t l t c k i  i S k a  L w ó w ,
magazyn broni i rowerów.

^ J i ó d  A la  m a la g a  kura- 
■* “  cyjny szampanówka 1 zł. 
pccztą dwie flaszki poleca han­
del Bodnara. 203

stołow e lardao do- 
w *  bre litr  45 ot., koniaL, 

francusk i stary, butelka od 
2-50 zł. N adzwyczajnej do­
broci a ió d  ze sm akiem  m lli -  
now yai butelka 60 c t., także  
na auar? *i4 litr . 18 ot poleca 
liandel pod „Pabną- 2 . Za&U- 
row icsa  1 Spółk i, Lwów, Aka­
demicka 6. 383

■gT e f f i w i e c  rasy angielskiej, 
ą ti-zeciem polu, hardno 

ładny i nadzwyczajny do po­
lowania jest tanio do nabycia- 
Zgłoszenia przyjmuje Zuttdow- 
ski Barysz kolo Monasterzysk.

562

I łL y b o r n ii  k a w a  i/i kilo 75 
“ » c t , „Syryusz" ul. 3 Majo 
1. 2, Lnów 493

t i  • Pól W- tylko
i  V M U S 7a  6 5  en ówJ . i  iU O ń  niezrówna­

nej dobroci kawa aromatyczni) 
lćwnajaea się najlopszym ga­
tunkom do nabycia jedynie 
w handlu L eonarda  S o -  
s e c ń ic g o ,  we Lwowie, ulica 
kSator^g-o Pocztą wysyła 
gio odwrotnie i franco. 4940

K a r p i  nawozowy
w 'tanie proszku 0 bardzo wy- 
sakicj zawartości wapna (anal. 
64°/o ( 'aCOp odstępuj ę do Vnl899 
wagonami po 12 zł. za lChÓOO 
klg. loco stacya Proszowa Cza 
Tarnopolem) na wagonie. AYa- 
gon na 8—4 morgi. Należytość 
z góry. Próbki odwrotną pocztą. 
Włodz. Olesków w Proszowej, 
p Baworów. 309H e r b a t ę

d o b r o c l ,  poleoa uauileł W oh jia , 
1 iwów, pasaż Hausmana. 16

Interesy majątkowe
i  handlowo. 

iniiii«'HHiiiiiifm imiiiiim u,, hbeb

■piClolwarl*. ładnie zagospo- 
-®- darowany obszaru 70 mor­
gów korzystnie do sprzedania 
Bliższa wiadomość kancolarya 
adw. Lisiewiezów, Lwów, ul. 
Wałowa 23 (Bernardyńska 3).

212

s p r z e d a ż  fo lw arK n 2 * 3  
™  m orgo w , z ty cli ornych 
90. ląk 37. pastwisk &5, iasu 70 
morgów w jednym obszarze za- 
rłz  do objęcia. Budynk; nowe. 
Wiadomość u i d t t  .laK u 
hotrsKieffO, Lwów, B ra |e -
r o w s U  8. 126

EJoszukuje się do zakupua 3 
do 10 krów dojrzałych lub 

na ocieleniu. Łaskawe zgłosze­
nia do zarządu folwarku w Czar- 
njszcwicash poczta Gaje koło 
Lwrewa. 525

HSTarząd dóbr Brzesciany p.
Rajtarowice ma na sprze­

daż z obory zarodowej półkrwi 
Oldenburgskiej 8 cielic odlato- 
wych w wieku od 2 lat po ce­
nie 40 ot. za kilogram żywej 
wagi. 478

L A rty  Korcsporjdencyj- 
widoKam i z Wie­

dnia . całego świata, wykonane 
•u VKtyu/nie w  ośmin kolorach 
akwarelą i fotodrukiem za na­
desłaniem 3 zł. franko. Kom- 
p.etne a-oun kart z widokom, 
na najlspszem Calico, zawie­
rające 200 sortowanych kart 
pocztowych za nadesłaniem 6 
zł. opłacone. 10 sztuk karf na 
próbę za nadesłaniem 30 ct. 
mai kami iranko. RLk, SYien 11. 
iFraterstraese 16. 535

ftjjgprzedam wielką realność. 
"  S., biuro Plohna. 568

T J E 7  StovzysK ach dom no-
w y do sprzedania 0 3 

pokojach i kuchnią, drugi bu­
dynek, staj iia w pobliżu za­
kładu kąpielowego w Szkle. 
Cen 300 zł. Michai Kurdziel, 
B łow uą, potzAa ioou 570

p o s z u k u ję  dzierżaw y o-
* koło 2 5 0 — 8 5 0  morgów do­
brej ziemi z gorzelnią albo z lą- 
Lami obok większego miasta. 
Oferty przyjmuje „Słowo Pol.*
pod znakiem F. O. 50

|  Mieszkania i sklepy.
a) Zaofiarowane.

p o k o j e ,  Długosza 5, na­
przeciw akademii. 487

a  paw m ca zaraz 
do wynajęcia. Wiadomośó 

u stróża, ul. Kopernika 16.
563

Uoniesienia różne.
a m  z a s z c z y t  zaw iado 
mić W. Panie, żem prze­

niosła pracownie sukien dam 
skich z ul. Trzeciego na
ulicę Kopernika 24 II p. Po­
lecając się łaskawym względom 
556 Ludwika Zgórkiewicz.

Najmodniejsze fasony
sukien damskich po oardzo 
nizkieb cenach wykonuje pr<P 
równia Jadwigi, Lwów, ul. Ja­

giellońska 8, I. p.

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

l /u e i i a r k a  w sile wieku 
* —■ z dobremi świ?z dobremi świadectwami 
i dobrze polecona poszukuje 
posady od 15 lutego lub o d l  
marca. M. W. 25 p.-r. Sadowa 
Wisznia. " 534

P ra^  alk. z trzema egzami­
nami rządowymi poszukuje

posady k t j»cj p i e r t a  nota- 
ryalnego. M. S. Tarnopol p -r- 

536

_ r o d n ik  zdolny do w ię­
kszych ogrodów, wzorowy, 

z ehiulmemi świndectwami po- 
szuknje posady. Żonaty, dzieci 
dwoje lub jedno, wiek średni. 
Bachórz, p. Dynów. 552

U huńczona Froeblanka po­
szukuje m iejsca do dzieci na 
przed- lub popołudniu. O K. 
p.-r. Lwów.

E konom  żonaty, bezdzietny 
poszukąje posady od 15 marca, 
-ask aw e zgłoszenia: Ekonom, 
w RusłiOj wal £ DuLiecko

Zdolny niGChanili do repe- 
rneyi bicykli wszystkich sy­
stemów, który dłuższy czas 
pracował w  Ameryce (w Chi­
cagu! poszukuje zajęcia. P.-r. 
A. F. D. Stryj.

m łodzieniec z V. ki. gimn. 
1 praktyką lasową, dobry ry­
sownik poszukuje zajęcia bądź 
przy lasowości, bądź też przy 
innym odpowiednim fachu. L. 
A. S p.-r. Lwów.
S t e lm a c h  kawaler poszukuje 
zajęcia w obszarach dworski di 
z naczyniem skarbowem. P.-r. 
Stelmach, Lwów.
P rzy jm u ję  robotę  przepi­
sywania i Literowania do do­
mu. Wiadomość pod J. L. p.-r. 
L w ó w . __________________

Dcjuiie w  zarząd  k a ­
m ienicę we Lwowie 

pod sk rom nym i w arn n - 
kam i. Adres - Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.

r z ę d n ik  z k a u c y ą  poszu­
kuje posady w kraju lub 

zagranicą kasyera, kontrolora, 
magazyniera, iikwidatora-ka- 
syera w Tow. zaliczkowych, 
gdzie ma kilkolotnią rutynę 
Adres „...Ski 500“ p.-r Lwów.
P  A W IE Ś K A  inteligentna p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  d o  h a n ­
d lu :  z papierami, tutkami,
biura dzienników i t. p. Wiaf , 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4: 
w parterze.

POLAK z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać chieba w Oa- 
licyi, poszukuje jakiejkolwiek  
ppacy za sfcronmem wynagro- 
dzonmtn Wiadomośó w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

O g r o d n ik  żonaty, w sile w ie­
li , Praktycznie i teoretycznie 
wykształcony w kraju i zagra­
nicą poszukuje posady w  du­
mach większych zaraz lub oJ 
1 marca. Zgłoszenia: Flora S. 
H. p.-r. główna poczta Lwów.

P o m o c n ik ,  h a n d lu  k d -
r se n n e jp © , delikatesów i win, 
poszukuje posadę. — Łaskawe 
zgłoszenia p.-r. „W. nr. 10“ 
Lwów.
S U o d y  c z ł o w i e k  lat 21 , inte­
ligentny i uczciwy poszukuje 
jakiegokolwiek zatrudnienia. 
Adres: Ul. Hausnera 15, parter 
drzwi nr. 1 .

Technik  poszukujo zajęcia 
biurowego lub lekcyi. Adres: 
M. E. 1001 p.-r. Lwów.

dow a c iężko  ch o ra
z maiemi dziećmi bez 

utrzymania prosi zakłady do­
broczynne ł osoby pojedyncze 
o wsparcie. M. K. droga Wu- 
lecka 1. 6
M ę ż c z y z n a  wszechstronnie 
wykształcony przyjmie za iz 
czynność biurową lub nauczj- 
ciól-ką. Zgłoszenia pod F. M. 
n a d s y ł a ć  Ił Januszowi ulica 
Sznmlańskiego 10, Lwów.
S zw aczk a  uzdolnion" i sta 
ranna w szyciu wszelakiej bie­
lizny szuka szycia do domu. 
Ul. Jagiellońska 14, porty er 
wskaże.

C złow iek miody, żonaty, za­
wodu ciesielsko-stolarskiego, 
żona uzdolniona praczka, po­
szukują posady w obszarach 
dworskich, p. r J. K 41, Lwów.
Zi?rządca-ckonom  z naj- 
lepszemi refereneyami szuka 
posady w większem majątku 
M. S. p.-r. Łysieć via Stani 
slawów.
E konom  żonaty, lat 34. obe­
znany z rachunkami gorzelni 
poszukuje posady od 1 lutego 
ekonoma lub magazyniera. P. Z. 
Zalanow o. p. Rohatyn

b) Zaofiarowane.

r i s a r z  posiadający ładne 
pism), tudzież język  ruski, 
zoebc-o się zgłosić do biura w y­

wiadowczego Ł Polińskiego, 
uf. Karola Ludwika 5. 569

Poszukiwany zaraz lub od 1 
kwietnia do Eosyi. okolica 
RadziwTłowo, zarządzający 
fol-warkiem 500 morgowym, 
nkwaiiflkowany agronom  
z nnilepszemi świadectwami, 
człowiek miody, kawaler’ 
pensy a 400 zł. i ordynarya, 
lub 600 zł. bez ordynarya. 
Bliższe wiadomości u dyre­
ktora szkoły rolniczej w  Du- 
blanach pod lit. W. R., tamże 
złożyć świadectwa. 490

eprezeotac.ya czterech 
1 Towarzystw ubezpieczeń 

w Stanisławowie, a to: posa­
gowe dla dziewcząt pod pro­
tektoratem Arcykuięż. „Gizeli”, 
dla chłopców pod protektora­
tem Areyksięcia Józef.l- „Glo­
bus" na życ ie iren tj i od „Wy­
padków* poszukuje inteligen­
tnych i zdolnych akwizytorów. 
Płaca stela. 549

a n c e l a r y a  a d w o k a ta  
dr. S tan . Schatzla  

w P .rzęzanaoh poszukuje 
Koncypicnta. 334

Wybhowattie i nauka.
CKc uczony re a l is ta  a za­
razem biegły w matematyce 
1 g*oinetry[ wykreślnej poszu­
kuje lek ?yi we Lwowie. Edward 
Oąjewski, ul. Królowej Jadwigi

an czycic lka  udziela ca 
prze.imiotów szkol, do niższych  
klas, konworsacyi n:emieckiej 
) początków francuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. k 
p.-r. Przemyślany.
Ł e k c y e  j ę z y k i t w  franeu 
skiego, rosyjskiego, angielskie­
go i włoskiego, muzyki I śp ie­
wu udziela słuchaczka wyuziaiu 
filozoficznego. Wiadomość na 
uniwersytecie u pedela pod M. R.

sk ro m n e  wynatfrodzc-
n ie  poszukuję lekcyi języka  
francuskiego konw ersacją  
i rosyjskiego. X. Z. p.-r. Lwów.

ATanczj-cieIK a z m a t u r ą ,  
kwaliHmcyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
wre Lwowie. Adres J. W. Adm. 
„Słowa Pol.*

Uczeń V, ki. gim. poszukuje 
lekcyi albo jakiegokolwiek za­
jęcia. R. H. p.-r. Lwów.

M a t u r z y s t a  senunaryum na­
uczycielskiego dobry pedagog 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
l in n rp co o .  M ink ipw inzf l .  99.
puszuKUjG icKcyi. Zigios;
lmpressa, Mickiewicza 22.

TWffa w ieś poszukuje się za- 
miłowanej gospodyni, zna-

jniody egzam inow any na-
nczyciel gimnastyki poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia  
p.-r. 75 Drohobycz.
Leśniczy z niższym egzami­
nem, mogący wykazać się chlu- 
bnemi świadectwami 1 długo­
letnią praktyką sznka posady. 
Roman Lewicki, Krzywotuły 
dome p uttynia

jącej sie na lepszej kuchni 
i gospodarstwie wiejskiem , mło­
dej, przyjemnej powierzcho­
wności. Zgłoszenia z fotografią 
do Adm. „Słowa Pol." pod lit. 
L. 35. 571

a n n a  z czytelnem pismem 
otrzyma posadę w admini­

stracyi dwutygodnika. Płaca 
początkow al2 zi. Własnoręczne 
oferty pod „S. S. 100“, Lwndw  
poste restante. 567

Słuchacz 3 roku semmaryum  
nauczycielskiego szuka lekcyi, 
A. B. p.-r. Lwów-Podzamcze.

Uczeń pryw atny IV. klasy  
gimnazyalnej poszukuje lekcyi 
na prowincyi lub odpowiednte- 
gc zajęcia. Zgłoszenia Red. 
„Słowa Pol.*
AK:>d«’inik: zdolny matema­
tyk i filolog poszukuje lekcyi 
we Lwowie. Wiadomość B. W 
„Słowo Polskie*.
UczeU AT. klasy gimn. sam 
się utrzymujący poszukuje le-' 
kcyi we Lwowie. W ; a d o i^ ^ J ^

.W



8 „SŁOWO POLSKIE“ Nr. 34. z dnia 9. lutego 1895.

Od dawipn dawna bo swej dobroci i zapachu 
znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca I I A M H I I .  W Ł A D Y S Ł A W A  43

A D A M O W I C Z  A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 

iunt Familijnej bardzo dobrej . . ■ 1'40
fant Melange de Moskali w oryg. opak., najlap. 2'&0 
fwrit Imnerlal cesarskiej w  órygira opakowaniu 3'50 
funt Okruchów z nąjlepsz. horbat kwiatowych 1-20 
Znakomita Kawa Ueylon franco 5 ki. do kitllfij SlilCyl 9"—

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. poręką. — Z diukami „Słowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem Z. Halacińskiego.

R i S i ł o  i n i o l r n o  r o n o  I I  N a j b a r t ó j  d ferw p n e  i o p ia rzc h d k te  tęce w y b ie ­
l a ł  O  I l U  I  u U U  !  ! le ją , w y d e lik a tm e ją  po k ilkakro tn em  natarc iu .

K r e m e m  ro śU n H T m . Słoik 80 ct.

JAN IHNATCWICZ
L iuoiu:  (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C zernioiv- 
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 21

L0 TAŃCA
musi być gładka podłoga.

N ajlepszą

Masę (io podłóg
francuską i woskową

tudzież najlepsze

Lakiery bursztynowe
do podług

poleca

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.

n i . S . r Z t h t l t  d w o r ­
s k a  w Siechowie poczta 
Sokołów kolo Stryja, wy- 
scla na każdo zamówie­
nie doskonale z codzien­
nego wyrobu św ieże pod­
karpackie masło za pobra­
niem -t zl. 9 5  ct. zs> 5  
k i t o w ą  p a c z k ę .  486

ż a l c i e  t u t k i  K i e m o i n w s k i e p
f l5" w szędzfa do n a h y d a .

« ■ . i**

Zarząd dobr

ilbnuyui u vfu«
poleca codziennie św ieże 

mleko
niezbierane 8 ct, za litr 
zbierane 5  „ „ „
śmietanka 2 8  „ „ „
Dostarcza bezpłatnie co­

dziennie do domów. 
Zgłoszenia Zarząd dóbr 
J t a m t e n o p o l  p o c z t a  

P r u s y .  214 
ja. »a Ri*

O l b r z y m i ą  C e j l o n  z  nadzw yczaj arom aty­
cznym sm akiem  Va kilo 1 z l r . ’ O Ś eejtfcuw;.

n s r *  K A W Ę  ' W
fam ilijną zieloną bardzo dobrą 72 kilo O l ct. 
i wiele innych średnich gatunków — poleca 

Handel „pod palnią“

Z. Z A D U R O W I C Z A  i Spółki
Irwow, nlica Akademicka 1. 6.

Przy odbiorze 5 kil. woreczka, dajemy 25 centów  
opustu. — Na prowincyę wysyłam y franco. 442

L W O W SK I i ’11,.4 4
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
Lwów, gmach Asekuracji krakowskiej, ul. Trzeciego 

Maja 1 o, przyjm uje 1

^ M Ł A I S K i  i  o p p ń c e n t o w n j e  §>o % 
©cl felsa ro ca u sie .

Do 2 . 0 0 0  koron wypłaca b e z  w j rp o w ie d z « -n ia .

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonnjo najtaniej

K A R O L  DOM i C Z E K
e i c n t r o - n n - e i ia n i l i ,  L w w ,  S y k s t u s k a  1. 2 3 .

N O W O Ś Ć !

Stanisław Hossrwski

MOJA CÓ RKA
tE P o -w ieść

do n&Oycia wAdministr. „Słowa“. Cena 150 ct.

U i i i m  Uiit . d i i t Z j l i c t Z C I i  i  j l M J s l t i
Lwów, ul. CliorąifiKjzuy I1?.

(doin naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. Udziela pożyczki wekslowe i hipo­
teczne.

3 . Przy jm uje wL iadkr na książeczki 
i oprocentowuj© je  po 5 pi\ od sta.

3. Zastępuje w przyjmowaniu wszelkich 
ubezpieczeń lirakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 94

@ P > -  © ♦ # ♦ # «  u ® : © ♦ ©

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2 ii. I ©  ct.
z przesyłką pocztow ą za  2  zl. 4 6  ct.

14 tomów d z i e l  n a s t ę p u j ą c y c h :

D ziec ię  starego  m iasta, przez J . I Kraszewskiego 
(B. Bolesławiię) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.

Ż ycie i  za słu g i A dam a M ickiew icza, przez dr. 
Feliksa Konecznego (z Uustracyami), tom 1.

P am iętn ik i k w estarza , przez Ignacego Chodźkę 
ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów7 2.

H ryhor serdeczny i Jeden  z w ie lu , przez Zyg- 
muuta Miłkowskiogo (T. T. Jeża), tomówr 2.

S zk ice  z A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2.

N ow ele z  czasów  oblężenia P a r y ż a , przez Al­
fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.

C zęstochow a w  obrazach h istorycznych , przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.

D ziennik  podróży i zdarzeń hrabiego B e ­
n iow skiego na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Atlres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorożczyzna 1 .17.

L. G.509 M o n k n i * & .

W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wrraz z Wielkiein Księstwem  Krakowskieiu ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę nauczyciela języka pol­
skiego i niemieckiego, historyi i geografa w krajowej 

średniej szkole rolniczej w Czernichowie.
Do tej statej etatowej posady przywiązana jest 

roczna płaca w kwocie tysiąca czterysta (1.4UU) zł., do­
datek akty walny w roezuej kwocie dwustu sześćdziesięciu 
(260) zl. prawo do pięciu dodatków pięcioletnich po 
dwieście (200) zł. w. a. wreszcie wolne pomieszkanie 
służbowe.

Ubiegający się o tę posadę winni podania swe, 
zaopatrzone dokumentami, stwierdzającymi ieli kwalifi- 
kacyę do zajęcia tej posady (egzamin nauczycielski z tej 
grupy do szkół średnich, lub doktorat filozofii) wnieść do 
Wydziału krajowrogo najpóźniej do dnia 1 m aja 1899. 
Posada zostanie nadaną z początkiem przyszłego roku 
szkolnego prowizorycznie na rok, stabilizacja nastąpi po 
roku zadawaluiającej służby. 564
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lo- 
domei yi wraz z M ielkiem Księstw em Krakowskiem.

We Lwowie dnia 3 lutego 1899.
Groft.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Powiatowej kasy zaliczkowej i oszczędności 
w Borszczowie stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra­
niczoną poręką, odbędzie się w niedzielę d. 19 lutego 
b. r. o godzinie 4 popołudniu w sali Rady powiatowej 

z następującym porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1898.
2. Przedłożenie rachunków i bilansu za rok 1898.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek udzie­

lenia Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 
za rok l‘898.

4. Wnioski co do rozdziału zysku za rok 1898.
5. Wybór 5 członków Rady nadzorcśej.
6. W nioski członków. 565

Kazimierz Dobrowolski Kazimierz Rudnicki
sekretarz. prezes Rady nadzorczej.

P E S t K U t f
Spółka komand. Ferdynanda Pictzscha

F A B R Y K A  U lA S Z Y B f  
O d le w a r p ia  ż e la z a

we Lwowie, ulica sw. Marcina I. 11.
G o r z k i  a i e,  brow ary, Młyny, Tartaki

K osztorysy bezpłatnie! 469 

Filja i w arsztat reparac. w  Rzeszowie.

WIEDZA i ZYGIE
Zaognienia i prądy współczesne w dziedzinie 

wiedzy, szlnKi i życia społeczneoo.
Dotąd wyszły następujące tomy:

Ruskin i Kult piąkna tom i.
napisał 1». eł#.- Ła Slzcraime — ttumaczyt lllt. 

Potocki (z portretem Ruskina>.

Prof. Dr. J. NUS0AUM:

u. Z zagadnień biologii i t a l i i  przyrody
z portretem Darwina. Weismana i Huxleya.

ni. “Ruskin i Kult piękna tom II.
Tom czwarty zawierać będzie:

ANGELO M 63S G :

wychowanie młodzieży
tłumaczył Si. Brzozowski.

Prenum erata1S S ! ' z!’ |zprzesylk- - '90)
w y n o s i: całoroczn. „ 7'20 (

3-80)
7-6u)

Prenum erat? prayjmują w sz y s tk ie  K sięgarnio  
i  B iura dzienn ików  — tudzież

Księgarnia H. ALTEM ERGA
we LWOJtiL.

8 R g S t g g L » 4 b g B « g g B 8 !

Licytarya debr z.emskich.
W dniu 13 lutego b. r. o godz. 10 przed południem od­
będzie się w Sądzie obwodowym w Zioczowie licytacya 
dóbr Pleśniany do masy spadkowej ś. p. Wiktora Tretera 
należących. Dobra te obejmują 430 morgów roli i ogro­
dów, 66 morgów łąk, 13 morgów pastwisk i 51 morgów 
lasu, razem 560 morgów obszaru. —  Najniższa cena 

wynosi 82.173 zł. 24 ct. a. j-w. 555


